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Kapitalizm śmiertelnie chory
Widmo kryzysu straszy w USA

Sprawozdanie doradców ekonomicznych Trumana
WASZYNGTON (PAP). Sprawozdanie doradców ekonomi­

cznych prezydenta Trumana przedstawione przezeń Kongreso­
wi Stanów Zjednoczonych świadczy, że rok 1949 był dla USA 
rokiem redukcji produkcji przemysłowej, redukcji dochodów far 
irerów i wzrostu bezrobocia zarówno w przemyśle jak w rolni­
ctwie.

Sprawozdanie wskazuje, że cho 
ciąż na początku 1949 roku eko­
nomiści oczekiwali zwiększenia 
„produkcji artykułów i docho­
dów z usług” o 8 - 10 miliardów 
dolarów, w istocie rok 1949 był 
rokiem obniżki produkcji i dzia­
łalności gospodarczej, co spowo­
dowało spadek produkcji global­
nej.

Wzrost bezrobocia
Spadkowi poziomu produkcji 

przemysłowej towarzyszył ostry 
wzrost bezrobocia w przemyśle 
I rolnictwie. Według danych spra 
wozdania przeciętna liczba bez­
robotnych w 1949 roku. ^ po­
większyła się w porównaniu z 
1948 rokiem o 64 proc.

Sprawozdanie wskazuje, że w 
roku 1949 wzrastało bezrobocie 
we wszystkich ważniejszych oś­
rodkach przemysłowych. Stan 
Nowej Anglii, gdzie skoncentro­
wane są przedsiębiorstwa włó­
kiennicze, przemysłu skórzane­

go i budowy maszyn, dotknięty 
był bezrobociem w największym 
stopniu.

Wzrost bezrobocia obserwuje 
się również w stanach New York. 
New Jersey, Maryland, Północna 
Carolina, Południowa Carolina, 
Kentucky, Tennessee, Alabama, 
Illinois, California i innych.

Sprawozdanie podkreśla poważ 
ny wzrost liczby bezrobotnych, 
którzy są bez pracy długi okres 
czasu i w związku z tym nie ot­
rzymują zasiłków. W trzecim 
kwartale 1949 roku pół miliona 
bezrobotnych utraciło prawo do 
zasiłków.

Liczba bezrobotnych nie otrzy 
mujących zasiłków w całym kra 
ju wyn^i przeciętnie 35 proc.

Nasiieme strajków
Rok 1949 — stwierdza dalej 

sprawozdanie — był rokiem zna 
cznego wzrostu ruchu strajkowe­
go w Stanach Zjednoczonych. 
Zwiększyła się liczba strajkują­

cych robotników, jak również 
czas trwania strajków. W dwóch 
strajkach przemysłu stalowego i 
węglowego brało udział 800 tys. 
robotników. Liczba straconych 
dni roboczych w rezultacie straj­
ków w Stanach Zjednoczonych 
osiągnęła w 1949 roku 53 milio­
ny, podczas gdy w 1948 roku —
34.1 miliona.

Płace i dochody ludności pra­
cującej w r. 1949 spadały z każ­
dym kwartałem, zaś łączna suma 
oszczędności zmniejszyła się o
3.1 miliarda dolarów.

Na równi pochyłej
Globalny dochód farmerów ze 

sprzedaży produktów rolniczych

Wybory do władz ZSCb
WARSZAWA (PAP). Zgodnie ze (zjazdy powiatowe dokonają wyba 
'tłufntM 7 xkT Cantnnnnthrv T łlloTl-* ru nowvch powiatowych wiaoz

zmniejszył się o 2,8 miliardów 
dolarów. Czyste dochody farme 
rów zmniejszyły się jeszcze bar­
dziej, podczas gdy ich wydatki 
pozostały na dawnym poziomie.

Sprawozdanie wskazuje następ 
nie nt pogorszenie się stanu fi­
nanse v państwowych.*

W okresie od kwietnia 1949 
roku do końca 1949 r. dług pań­
stwowy Stanów Zjednoczonych 
wzrósł o 5,4 miliardów dolarów, 
osiągając liczbę 257 miliardów 
dolarów. Sprawozdanie podkreś­
la wzrost deficytu budżetowego 
Stanów Zjednoczonych i wzrost 
wyda i kó w wojennych.

Ze sprawozdania wynika rów­
nież. że eksport USA w 1949 r. 
zmniejszał się w dalszym ciągu.

statutem Zw. Samopomocy Chłop­
skiej od połowy bieżącego mie­
siąca przeprowadzane będą w ca­
łym kraju wybory do władz gro­
madzkich, gminnych, powiatowych 
i wojewódzkich ZSCh.

Wybory do władz ZSCh zapo­
czątkują walne zebrania gromadz­
kie, które odbędą się w terminie 
od 15 stycznia do 12 marca br. 
Walne zebrania gromadzkie doko­
nają wyboru nowych władz za­
rządów kół gromadzkich, komisji 
rewizyjnych oraz delegatów na 
zjazdy gminne w liczbie 1 delegat 
na 10 członków.

W okresie od 1 marca do 1 
kwietnia br. odbędą się zjazdy 
gminne, które wybiorą, poza no­
wymi zarządami gminnymi i korni 
sjami rewizyjnymi — gminne są­
dy związkowe oraz delegatów na 
zjazdy powiatowe.

Zjazdy powiatowe delegatów 
gminnych zwołane zostaną w ter­
minie od 25 marca do 23 kwietnia 
br. Podobnie jak zjazdy gminne,

ru nowych powiatowych władz 
Związku oraz delegatów na zjazdy 
wojewódzkie, które odbędą się od 

do 14 maja br.

Przeciw statutowi Zagłębia Ruhry
demonstrują tysiące niemieckich robotnikom

Wielkie osiągnięcia
służby modno - melioracyjnej

POZNAN (PAP). W celu podsu­
mowania i przeanalizowania osią­
gnięć wodno - melioracyjnych w 
planie 3-letnim oraz dla ustalenia 
szczegółowych metod pracy i 
zadań w okresie planu 6-letniego, 
zwtPana zuslata w Poznaniu <v 
dniach 9 i 10 bm. ogólnokrajowa 
narada wytwórcza państwowej 
służby wodno - melioracyjnej. W 
obradach bierze udział minister 
Rolnictwa i RR. Dąb-Kocioł, który 
stwierdził, że wykonane w okresie 
planu 3-letniego roboty wodno- 
melioracyjne w dużym stopniu 
nadrobiły zaniedbania rządów 
przedwrześniowych, które dopuści­
ły m. in. do tego, że potrzeby 
kraju w zakresie melioracji zaspo­
kojone zostały zaledwie w 25 
proc.

Dzięki ofiarnemu wysiłkowi ro­
botników, techników i inżynierów 
zdołano w okresie planu 3-letnie­
go odbudować większość urządzeń 
wodno - melioracyjnych, zniszczo­
nych przez okupanta. W ciągu 
trzech lat odbudowano lub wybu­
dowano 2.258 km wałów ochron­
nych, uregulowano ok. 4 tys. km 
rzek, oczyszczono lub wykopano 
ponad 28 tys. km rowów odwad­
niających na ogólnym obszarze 280 
tys. ha, założono dreny na po­
wierzchni ok. 11 tys. ha.

Żuławy, o których niektórzy 
politycy Niemiec zachodnich, a m.

DÜSSELDORF (PAP), w Düsseldorfs odbyło się pierwsze z sze 
regu zebrań protestacyjnych przećiwko statutowi Zagłębia Ruhry, 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich oraz polityce anglosaskich władz, 
okupacyjnych i „rządu" w Bonn. Zebranie, zwołane do wielkiej hali 
kolejowej, zgromadziło tysiące robotników.

re przybyli metalowcy z hut 
dortmundzkich oraz liczni drob­
ni rolnicy z Westfalii.

in. i Schumacher mówili, że w cią­
gu 100 lat nie będą zdatne do u- 
prawy, odwodniono i osuszono cał­
kowicie. Naprawiono przy tym 
wszystkie zniszczone wały i urzą­
dzenia pompowe, położone na te­
renach depresyjnych przywraca­
jąc tym samym rolnictwu 120 tys. 
ha żyznej i urodzajnej gleby.

W okresie planu 3-letniego ol­
brzymim nakładem wysiłków i o- 
fiarności obmurowano dodatkowo 
dna i brzegi rzek oraz potoków, 
przepływających nad kopalniami, 
przez co zabezpieczono je od za­
lewu.

Oceniając ogólnie pracę służby 
wodno - melioracyjnej w planie 
3-letnim należy stwierdzić, że pra­
cowała ona bardzo ofiarnie i wy 
dajnie. Jej praca przyczyniła się 
do wykonania 3-letniego planu w 
113 proc. przedterminowo' już w 
dniu 1 listopada.

Przewodniczący Komunistycznej 
Partii Zachodnich Niemiec — Rei- 
mann — powitał delegatów zagra­
nicznych, przybyłych z Belgii, Ho 
landii i Szwecji. Wygłosił on na­
stępnie przemówienie, przerywane 
wielokrotnie burzliwymi oklaska­
mi.

Przemówienie
Reimanna

„Półtora miliona bezrobotnych 
w Niemczech zachodnich — oto 
bilans rocznego okresu statutu Za 
głębia Ruhry i gospodarki Ade- 
nauera — oświadczył na wstępie 
mowed. — Jego rząd Kierowany j 
jest przez te siły, które w roku 
1933 utorowały Hitlerowi władzę".

Reimann zobrazował sytuację 
ludności zachodnich Niemiec, któ­
ra padła ofiarą podwójnego wyzy­
sku zarówno ze strony niemiec­
kich baronów węglowych, jak ame 
rykańskich monopolistów, dążą­
cych do dalszego pogłębienia nę­
dzy, panującej wśród mas. Ostat­
nim przykładem tego jest odrzuce­
nie wielkiego zamówienia, którego 
rząd Chin Ludowych chciał udzie­
lić zachodnio - niemieckim hutom, 
co zagwarantowało by pełne za­
trudnienie wszystkich robotników 
tych hut w okresie najbliższych 
6 miesięcy.

Reimann zakończył przemówie­
nie pozdrowieniem, skierowanym 
pod adresem Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej i jej prezyden­
ta Wilhelma Piecka.

Krwawe zajścia w Modems

Manifestacje tu Essen 
i Dortmundzie

BERLIN. (PAP). — Do wczes­
nych godzin porannych w nie 
dziele zdążały w kierunku Essen 
samochody ciężarowe i autobu­
sy, zwożąc robotników Zagłębia 
Ruhry na potężną międzynaro 
doyrą manifestacje, którą zwoła 
no na znak protestu przeciwko 
remilitaryzacji zachodnich Nie­
miec i statutowi Zagłębia Ruhry.

Już na godzinę przed roz­
poczęciem zebrania olbrzymia ha 
la Buegler Bau była do tego sto 
pnia przepełniona, że wiele ty­
sięcy przybyłych musiało pozo­
stać przed jej wejściem i na są 
siednich ulicach.

Owacyjnie oklaskiwany przez 
zgromadzonych zjawił się na try 
bunie Max Reimann, który po 
witał serdecznie gości zagranicz­
nych, jak również przedstawicie­
la Zarządu Głównego Socjalisty

Obrady
nauczycielstwa
WARSZAWA (PAP). W dniu 

9 bm. rozpoczęły się obrady ple­
num Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Na
obrady przybyli: przewodniczący 
CRZZ — Al. Zawadzki, minister 
oświaty — Skrzeszewski, wicemi­
nistrowie Jabłoński i Klimaszew­
ski, prezes CUSZ — Zarzycki, 
sekretarz CRZZ — Kratko oraz 
przodownicy pracy i aktywiści 
związkowi.

Plenum poświęcone jest anali­
zie dotychczasowej działalności 
Związku w świetle uchwał III 
plenum KC PZPR i ostatniego 
plenum CRZZ oraz wytyczeniu 
planu pracy na przyszłość.

Referat ideologiczny p. t. „ZNF 
w świetle uchwał III plenum 
KC PZPR i CRZZ” wygłosił prze 
wodniczący Zarządu Głównego 
ZNP — ob. Pokora.

RZYM. (PAP). — W poniedzia 
łek doszło w Modenie do krwa­
wych zajść, podczas których 
zginęło trzech robotników, a wie 
lu odniosło rany. Tło zajść było 
następujące:

Na znak protestu przeciwko 
zamknięciu przez pracodawców 
zjednoczonych stalowni „Usi Ma 
serati” Izba Pracy proklamowa­
ła na poniedziałek strajk generał 
ny od godziny 10 do 18.

Policja chcąc zastraszyć robot 
ników, obsadziła fabryki silnymi 
oddziałami. Robotnicy domagali

się odwołania tego zarządzenia. 
Policja odpowiedziała na to bru­
talną próbą usunięcia robotni­
ków z ulic miasta, przy czym otwo­
rzyła ogień, zabijając trzy osoby. 
Liczba rannych nie jest jeszcze 
znana.

Łączność telefoniczna z Mode­
na uległa przerwie, gdyż pracow­
nicy telefonów przyłączyli się do 
strajku.

Sekretariat Konfed. Pracy odbył 
posiedzeń je w celu zajęcia stano­
wiska wobec powstałej sytuacji.

W obron ę bohatera Ruchu Ojioru
PARYŻ (PAP). Związek Polaków 

b. uczestników Ruchu Oporu we 
Francji powziął następującą re­
zolucję:

„Wychodźstwo polskie we Frań 
cji zaniepokojone jest od dłuższe­
go czasu losem b. uczestnika Ru 
chu Oporu, bojownika o wolność 
Francji — Jana Kabacińskiego.

_____ _ Kabaciński od 6 lat niewinnie prze
cznej Partii Jedności Niemiec —ibywa w więzieniu pod zarzutem
w HIT 1 ___  _ Ti.vrlr vir aI.'II I

cu 1948 roku przez prezydenta 
Auriola. Jednocześnie zarządzono 
rewizję jego procesu.

W oczekiwaniu na tę rewizję —- 
Związek j Polaków, b. Uczestników 
Ruchu Oporu we Francji domaga 
się natychmiastowego uwolnienia 
Kabacińskiego. Stan zdrowia więź 
nia budzi poważne obawy, gdyż 
jest on ciężko chory na gruźli­
cę".

Wybory
do Rady Najwyższej

ZSRR
MOSKWA (PAP). Jak donosi 

agencja TASS, ogłoszony został 
następujący dekret Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR:

W związku z tym, że 10 lutego 
1950 r. wygasają pełnomocnictwa 
Rady Najwyższej ZSRR II kaden­
cji, Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich — na mocy artykułu 
54 Konstytucji ZSRR, przewidują­
cego, że nowe wybory wyznaczone 
są przez Prezyd. Rady Najwyższej 
ZSRR w terminie najpóźniej 2 mie­
sięcy od dnia wygaśnięcia pełno­
mocnictw Rady Najwyższej ZSRR 
oraz zgodnie z artykułem 72 „Usta 
wy o wyborach do Rady Najwyż­
szej ZSRR", przewidującym, że da- 
a wyborów do Rady Najwyższej

Premier de Gasperi
łamie obietnicę

RZYM (PAP). Włoskie koła 
polityczne zwracają uwagę na 
rozwój kryzysu rządu De Gaspe- 
riego, który zaostrzył się znacz­
nie w ostatnich dniach. Powodem 
tego kryzysu jest fakt nieobsa- 
dzenia dotychczas kilku tek mi­
nisterialnych, zwolnionych po wy 
stąpieniu saragatowców z rządu, 
co nastąpiło jeszcze w listopadzie 
1949 r.‘

W „Unita“ ukazał się wywiad 
7. Togliattim, który podkreślił 
fakt naruszenia przez De Gaspe- 
1'i‘ego zobowiązań, wziętych na 
siebie przed parlamentem. Po dy­
misji ministrów saragatowskich 
różne partie polityczne domagały 
się radykalnej zmiany składu rzą 
du. De Gasperi nie podał się do

dymisji, zapowiedział natomiast, 
że przed wznowieniem sesji par­
lamentarnej nastąpi w styózniu 
1950 r. pełna reorganizacja rzar 
du. Dzięki tej obietnicy De Gas­
peri uzyskał votum zaufania w 
parlamencie.

„Jesteśmy świadkami — powie­
dział Togliatti — wyraźnego lek­
ceważenia instytucji demokratycz 
nych, które starowi, charaktery­
styczną cechę polityki obecnego 
premiera. Uważam, że parła,merit 
nie może wyrazić votum zaufania 
rządowi, który w tak niesłychany 
sposób narusza swe zobowiązani 
Głosowanie nad votum powinno 
nastąpić na samym początku 
wznowionej sesji parlamentar­
nej“.

Hermana Materna.
Kulminacyjnym punktem ze­

brania było przemówienie Rei­
manna, w którym powtórzył on 
swoje zasadnicze tezy, wygłoszo­
ne poprzedniego dnia w Dues- 
seldorfie.

DORTMUND. (PAP). — W nie 
dzielę po południu odbyło się w 
Dortmundzie trzecie zgromadze­
nie protestacyjne przeciwko sta­
tutowi Zagłębia Ruhry, na któ-

wykonania wyroku w czasie oku 
pacji na agencie Gestapo, który 
odpowiedzialny był m. in. za de­
portację 17 polskich patriotów. 
Kabaciński wykonał wyrok na zle 
cenie kierownictwa organizacji Ru 
chu Oporu w Monceaules Mines.

Kabaciński, skazany pierwotnie 
na karę śmierci, został — dzięki 
energicznej akcji protestacyjnej 
ze strony francuskich i polskich 
patriotów — ułaskawiony w czerw

Komedia wyborcza w Grecji
BUKARESZT (PAP). Agencja E-]wiele reakcyjnych osobistości grec 

lefteri Ellada donosi, że monarcho-[kich, m. in. Papandreu i Venize- 
faszystowski rząd ateński Theoto- los przyznało w swoim czasie, że 
kisa wyznaczył datę wyborów na [listy wyborcze z 1946 roku, które 
dzień 19 lutego br. bez zrewido- mają pozostać w mocy podczas
wania list. wyborczych. Fakt ten, 
jak podkreśla komentator rozgłoś­
ni Wolnej Grecji — raz jeszcze 
potwierdza opinię, że rząd monar­
cho - faszystowski pod patrona­
tem imperialistów anglosaskich za­
mierza zorganizować komedię wy­
borczą. Wiadomo powszechnie, że

»Odeślijcie bombowce USA do domu!«
Manifestacje pokojowe w Anglii

LONDYN (PAP). W niedziele]pokoju. Rezolucja ostro potępia.}interesy Wall Street!“, „Odeślij-
' x » t • • 7 7 7, L A.i i. /./i n ił'»/Z*/7 m o Isi nh

odbyła się w Londynie wielka ma­
nifestacja, zorganizowana przez 
Brytyjski Komitet Obrońców Po­
koju.

Manifestacja rozpoczęła się wie 
eem w Hyde Parku, który zgro­
madził tysiączne tłumy.

W czasie wiecu liczni mów­
cy _ wzywali do solidarnej niocaTSlwwrfn MS

. ... . akcji przeciwko podżegaczom . . • T„nazn
•2SRR ogłaszana jest najpóźniej Wj wojennym. Protestowali oni prze-
przeciągu 2 miesięcy przed termi­
nem wyborów i że wybory odby­
wają się w dniu wolnym od pracy 
— postanawia wyznaczyć wybory 
do Rady Najwyższej ZSRR na nie­
dziel« 12 marca 1950

ciwko uzbrajaniu Niemiec zachód 
nich i domagali się zakazu broni 
atomowej.

Po przemówieniach uchwalono 
jednomyślnie rezolucję, ru której 
uczestnicy wiecu przyrzekają ktze
wić jak najusilniej ruch m rzecz

remilitaryzację Niemiec zachód 
nich i domaga sie współdziałajia 
w dziele tworzenia jednolitych, 
demokratycznych Niemiec.

Następnie rezolucja zawiera są 
danie, by rząd brytyjski przyczy­
nił się do pokojowego uregulowa­
nia, rozbieżności między wielkimi 
mocarstwami oraz do urzeczyuń- 

broni atomowej 
i do powszechnej redukcji zbro­
jeń.

Po wiecu uformował się długi 
pochód, który przeszedł central­
nymi ulicami West Endu. Nie­
siono liczne transparenty z Hasła 
mi: „Walczcie o pokój, a, nie o

cie bombowce amerykańskie do 
domu!“, „Chcemy pokoju!“.

Do pochodu przyłączyło się 
wielu przechodniów.

Silne oddziały policji nie dopu­
ściły manifestantów do siedziby 
Ambasady Amerykańskiej. Pro­
test przeciwko antypokojowej po­
lityce rządu przekazano na ręce 
premiera Attlee.

Demonstracje pokojowe odbyły 
się również w innych miastach 
Anglii. W porcie Newcastle wiec 
pokojowy odbył się w pobliżu 
znajdującego się tam właśnie 
amerykańskiego okręgu wojen­
nego«

Inauguracja 
Banku Rolnego

WARSZAWA (PAP). Po reorga 
nizacji dokonanej na początku li­
stopada r. ub., w wyniku której 
na nowych zasadach rozpoczęły 
działalność Bank Inwestycyjny i 
i Bank Komunalny, obecnie zakoń­
czona została reorganizacja dwu 
dalszych instytucji kredytowych: 
Banku Rolnego oraz Banku Rzemio 
sla i Handlu, które począwszy od 
1 stycznia br. pracują już na no­
wych, socjalistycznych zasadach. 
W ten sposób w zasadzie wszyst­
kie już instytucje finansowe staiy 
się bankami typu socjalistycznego.

Powołanie do życia Banku Rol­
nego stanowi likwidację wieloto- 
rowości i oznacza skoncentrowa­
nie kredytowania ronictwa w jed­
nej instytucji.

W uroczystości inauguracji

tegorocznych wyborów lutowych, 
są sfałszowane.

Jeszcze niedawno, bo w grudniu
1949 roku generał Plastiras, któ- . , ~ . -
rego nie można z pewnością P°‘j?ankun Ru°ineg0'^Jor„a 
dejrzewać o sympatie komunisty-'J n u *" ™
czne, oświadczył korespondentowi 
agencji France Presse w Atenach 
że istniejące listy wyborcze są 
fałszywe.

Prawdziwie wolne wybory —- 
stwierdza komentator rozgłośni 
Wolnej Grecji — mogą się odbyć 
w naszym kraju jedynie w razie 
przyjęcia propozycji greckiego 
rządu demokratycznego i Związku 
Radzieckiego w sprawie przywró­
cenia swobód demokratycznych, 
zaprzestania interwencji imperiali­
stycznej, powszechnej amnestii i 
kontroli międzynarodowej z ramie 
nia ONZ nad przebiegiem wybo­
rów.

dniu 9 bm. w Warszawie, m. in. 
wzięli udział minister Skarbu K. 
Dąbrowski i zastępca przewodni­
czącego Państwowej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego — mini­
ster dr Jędrychowski,

641.877 mieszkańców 
liczy Warszawa

WARSZAWA (PAP). Według 
danych statystycznych na dzień 
1 stycznia 1950 roku Warszawa 
osiągnęła liczbę 641.877 mieszkań 
ców. W ciągu ubiegłego reku lud­
ność stolicy wzrosła o 35.099 
osób.

Izrael i Filipiny
uznalą Chiny Ludowe

JEROZOLIMA (PAP), Rząd Izra­
ela ogłosił oficjalny komunikat o 
uznaniu centralnego rządu Chin 
Ludowych.

NOWY JORK (PAP). Przebywa­

jący w Stanach Zjednoczonych 
prezydent Filipin Quirino — zapo­
wiedział uznanie w najbliższym 
czasie przez rząd filipiński central 
nego rządu Chin Ludowych«
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TROSKA 0 CZŁOWIEKA I ZAKŁAD PRACY
Wjjtgczne działalności związków zawodowych

Drugi dzień obrad Konferencji Wojewódzkiej w Gdańsku
ków

W drugim dniu obrad Wojewódzkiej Konferencji Związ- 
Zawodowyeh w Gdańsku pod przewodnictwem ob. Zeno- 

wieża, przewodn. Rady Powiatowej Związków Zawodowych w 
Elblągu, nad wygłoszonymi referatami wywiązała się obszerna 
dyskusja.

O wielkim zainteresowaniu 
Konferencją świadczy fakt, że w 
czasie trwania obrad przybyła 
na salę delegacja robotników por 
towych, reprezentujących zes­
pół portów Gdańsk - Gdynia, w 
imieniu którego ob. Górski wi­
tał konferencję i życzył jej owo­
cnych obrad, wdrażając nadzie­
ję, że konferencja da konieczne 
wytyczne i u progu planu 6-let- 
niego stworzy trwałe podstawy 
dalszego rozwoju życia Związ­
ków Zawodowych w woj. gdań­
skim. O powszechnym zaintere­
sowaniu konferencją świadczą ró 
wnież liczne telegramy, jakie Zw. 
Zawodowe i organizacje z tere­
nu Wybrzeża nadesłały do pre­
zydium. Wśród zagadnień, jakie 
były omawiane w dyskusji, na 
czoło wysuwają się zagadnienia, 
związane z troską o człowieka i 
o warsztat pracy.

Należy dbać o higienę 
i bezpieczeństwo pracy

realnych podstawach planowania. 
Komisje norm pracowały nie- 
dość aktywnie w związku z czym 
załoga nie ma całkowitego zaufa 
nia do norm, ustalonych przez 
kalkulatorów. Mówca apeluje 
do czynników miarodajnych o 
szkolenie kalkulatorów. Cho­
ciaż robotnicy stoczniowi przystą 
pili gremialnie do współzawodni 
etwa, to inteligencja techniczna 
nie pomaga im należycie w pra­
cy, nie doceniając jego znacze­
nia, czy nie chcąc zrozumieć isto 
ty współzawodnictwa dla odbudo 
wy kraju. Jedni drugich powin­
ni podciągać w pracy, zarówno 
przy warsztatach pracy, jak i w 
radach zakładowych czy w or­
ganizacjach społecznych. Tylko

chowcy techniczni nie kwapią 
się, aby uczyć robotników. Oma­
wia również istniejące na stocz­
ni braki w dziedzinie bezpieczeń 
stwa i opieki nad robotnikiem,

Kobiety
przodownicami postępu

Należy podkreślić, że wśród wy 
powiedzi delegatów głosy kobiet 
wybijały się na czoło dyskutowa­
nych zagadnień zarówno rzeczo­
wością jak i pionierstwem i nowa 
torstwem stawianych zagadnień. 
Ob. Oniszenko mówiła o niedo- 
maganiacb _ pracy związkowej 
wśród kobiet wiejskich, którym 
nie pomagają kobiety z miasta, 
zaś mężowie - aktywiści nie doce­
niają wkładu pracy kobiet w dzie­
ło odbudowy. Ob. Warchołowa, w 
imieniu pracowników służby zdro­
wia zaapelowała do konferencji, 
aby celem zasilenia kadr utworzyć 
z dyplomowanych pielęgniarek le

dzi, że Związek nie pracuje nale­
życie. Sprawy gospodarcze, zwią­
zane z rybołówstwem jak i or­
ganizacyjne, pozostawiają wiele do 
życzenia, Jest to winą kierownict­
wa administracyjnego a nie sa­
mych rybaków, którzy mimo trud­
nych warunków pracy, zwiększyli 
połowy w stosunku do okresu 
przedwojennego a ich samorzutna 
inicjatywa w dziale ratownictwa 
uchroniła skarb państwa od wie­
lomilionowych strat. Ob. Hadrian 
rybak, omawiając w dalszym cią­
gu istniejące w naszym rybołów­
stwie morskim braki, podkreślił 
konieczność korzystania przez na­
szych rybaków z doświadczeń 
Zwwiązku Radzieckiego, który 
wprowadził u siebie od lat naj­
nowsze zdobycze techniki.

kolektywna współpraca jest gwa karzy społecznych, torując im dro-

Ob. Dąbrowski, przedstawiciel 
PRZZ Elbląg, specjalnie podkreś 
lił ważność sprawy bezpieczeń­
stwa i higieny pracy u progu rc 
alizacji planu 6-letniego. W za­
kładach mechanicznych im. gen. 
Świerczewskiego odpowiedni re­
ferat nie jest dotychczas obsadzo 
ny. Ponadto w zakładach pra­
cy nakazy inspektorów pracy, 
zawierające wskazania praktycz 
ne z dziedziny higieny i bezpie­
czeństwa pracy nie docierają do 
właściwych rąk. Obojętność kie 
rownictwa wobec tych proble­
mów oraz bräk współpracy ze 
związkami zawodowymi, opóźnia 
ją w rezultacie marsz ku odbu­
dowie. Na skutek opieszałości 
czynników kierowniczych, jak 
mówił przedstawiciel Związku 
Energetyków ob. Poliński, ruch 
racjonalizatorski wśród związ­
kowców zamiast rozwinąć się w 
roku 1946 — nabrał rozmachu 
dopiero w 1949 r. Ludzie przy 
warsztatach wykazują inicjatywę 
i talenty. Trzeba ich tylko oto­
czyć właściwą opieką, a wtedy 
rezultaty ich wysiłków nie ka­
żą na siebie czekać. Robotnicy 
elektrowni elbląskiej dali wyraz 
swego socjalistycznego stosunku 
do pracy, zmniejszając zużycie 
węgla na 1 kilowat i przekracza­
jąc plany produkcyjne, chociaż 
praca rad zakładowych i mę­
żów zaufania wiele pozostawia 
jeszcze do życzenia. „Trzeba 
szkolić związkowców — elektry­
ków, „bez elektryczności nie ma 
socjalizmu” —■ powiedział Lenin.

rancją powodzenia. Ten moment 
w dyskusji podkreślił również 
ob. Kurowski, przedstawiciel Bu 
dowlanych, który stwierdził, że 
mimo sukcesów w budownictwie 
Wybrzeża, uzyskanych dzięki 
współzawodnictwu, nie jest ono 
jeszcze tak powszechne, jak być 
powinno. Nie wszyscy członko­
wie Związku są należycie uświa­
domieni o istocie współzawodni­
ctwa. Okrzyk na cześć wodza 
pokoju światowego Józefa Stali­
na podchwyciła cała sala. gorą­
co oklaskując mówcę.

W trosce 
o zakład pracy

Dowodem dużego wyrobienia 
społecznego były liczne wypowie 
dzi dyskutantów, nacechowane 
głęboką troską o rozwój war­
sztatu pracy, o jego bezpieczeń­
stwo, przezwyciężenie istnieją­
cych błędów i usterek.

Ob. Michalak, ślusarz z zakła­
dów mechanicznych im. gen. 
Świerczewskiego, poddał krytyce 
działalność mężów zaufania, któ 
rzy nic posiadają ścisłych wy­
tycznych i często improwizują. 
Obowiązkiem aktywu związko­
wego jest nawiązanie łączności z 
dołami, aby wysunięte od roku 
1948 postulaty metalowców zre­
alizować.

gę do awansu społecznego. Lęka 
rze społeczni, współpracując z le­
karzami klinicznymi, uzupełnią 
istniejące w lecznictwie miast i 
wsi braki. Ob. dr Braunowa 
stwierdzając, że wydajność pracy 
robotnika zależy od jego zdrowia, 
naświetliła stosunki w woj. gdań­
skim, omawiając dotychczas istnie 
jące w tej dziedzinie braki. Mag­
dalena Figur, przodownica pracy, 
apelowała do delegatów o zwięk­
szenie wydajności pracy dla do­
bra państwa ludowego i budowy 
socjalizmu. Ob. Molendowa, dele­
gatka Stoczni Gdańskiej, z dużą 
odwagą i spostrzegawczością na­
świetliła braki pracy związkowej 
na terenie Stoczni Gdańskiej, do­
magając się poprawy tego stanu 
rzeczy.

Sprawf ryhak&w 
domagają się 
uregulowania

W dyskusji nad życiowymi za­
gadnieniami, dotyczącymi rybaków 
i rybołówstwa zabrał głos ob. Ba­
lach — przew. Zw. Rybaków z 
Gdyni. Dotychczasowy brak umo­
wy zbiorowej dla rybaków dowo

Wytyczne pracy 
na przyszłość

Następnie ob. Góral, przedsta­
wiciel Zw. Pracowników Społecz­
nych zaapelował do zebranych o 
bardziej rewolucyjny stosunek do 
rzeczywistości i niespoczywanie 
na laurach i niepoprzestawanie na 
osiągniętych rezultatach pracy.

Ob. Ślęzak wysunął sugestie, 
dotyczące pracy nad usprawnie­
niem działalności Rad Zakłado­
wych i mężów zaufania.

Oceniając dyskusję kier. Wydz. 
Ekonom. KW PZPR ob. Goroń- 
ski stwierdził, że krytyka jaką 
dyskutanci przeprowadzili na kon­
ferencji, naświetliła braki i uster­
ki w pracy Zw. Zaw., za mało jed­
nak mówiono o wrogiej dzia­
łalności dywersantów, sabotaży- 
stów i plotkarzy, usiłujących za­
hamować naszą odbudowę.

pletowaniu kadr ludzkich na warlka i uchwaleniu rezolucji, przy- 
sztatach pracy. jstąpiono do wyboru nowych władz

Po podsumowaniu dyskusji przez ruchu zawodowego na Wybrzeżu, 
wiceprzewodnicz. CRZZ ob. Ćwi-' (Jota)

Skład nowych władz

W izolowaniu i wskazywaniu 
wroga wielką rolę winny odegrać 
Rady Zakładowe, których ogniwa 
muszą jak najściślej współpraco­
wać ze sobą kolektywnie, zaś re­
zultaty pracy meldować Okręgo­
wej Radzie Zw. Zawodowych. — 
Aby podołać tym zadaniom człon­
kowie ORZZ i PRZZ winni służyć 
bezpośrednią pomocą i radą ro 
botnikom w fabrykach w załatwia

Na zakończenie drugiego dnia 
obrad Wojewódzka Konferencja 
Związków Zawód, dokonała wybo 
ru członków Plenum Okręgowej 
Rady Związków Zawodowych oraz 
Komisji Rewizyjnej.

Na członków Plenum ORZZ wy 
brani zostali: Franciszek Albekier
— Zw. Zaw. Transportowców, Sta 
nisław Bukowski —• Zw. Zaw. 
Transportowców, Tomasz Brykal- 
ski —- Zw. Zaw. Transportowców 
Oddz. Marynarzy, Kazimierz Bia- 
łobrzeski — Zw. Zaw. Metalow­
ców, Wanda Braunowa — Zw. Za­
wód, Prac. Służby Zdrowia, Leon 
Czech — Z w. Zaw. Prac. Instyt. 
Społecznych, Romuald Ceberto- 
wicz — Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, Izydor Dobaj — Zw. Za 
wod. Metąlowców, Magdalena Fi­
gur —• Zw. Zaw. Robotników Roi 
nych, Tadeusz Góral — Zw. Zaw. 
Prac. Inst. Spoi., Bolesław Goroń- 
ski — Zw. Zaw. Prac. Inst. Społ., 
Józef Gończ — Zw. Zaw. Koleja­
rzy, Kazimierz Graczyk — Zw. Za­
wód. Transportowców, Bolesław 
Jankowski —• Zw. Zaw. Prfc. Inst. 
Spot., Bogusław Jastrzębski Zw. 
Zaw. Robotn. Drogowych, Broni­
sław Kasperski — Zw. Zaw. Me­
talowców, Franciszek Kłam an — 
Zw. Zaw. Transp., Józel Kępiński

Zw. Zaw. Robotn. Budowlanych, 
Franciszek Kuźniak — Zw. Zaw. 
Kolejarzy, Maria Kierejewska — 
Zw. Zaw. Pracowników Energety­
ki, Stefan Leitgeber — Zw. Zaw. 
Prac. Inst. Spoi., Zenon Menchen
— Zw. Zaw. Kolejarzy, Janina 
Orzeł — Zw. Zaw. Pocztowców, 
Henryk Prygan — Zw. Zaw. Prac. 
inst. Społ., Anna Pietrzak — Z w. 
Zaw. Włókniarzy, Stanisław Pło- 
chocki — Z w. Żaw. Robotn. Rol­
nych, Leon Radziwanowski — Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego, Jan So 
bociński — Zw. Zaw. Robotników 
Przem. Cukrowniczego, Władysław 
Sawicki — Zw. Zaw. Metalowców,

botników Budowlanych, Marian Si 
kora — Zw. Zaw. Prac. Inst. Spoi., 
Roman Szlęzak — Zw. Zaw. Prac. 
Inst. Spoi., Józef Stachowicz — 
Zw. Zaw. Prac. Inst, Społecznych, 
Augustyn Treder — Zw. Zaw. Ro­
botników Leśn. i Drzewu., oraz 
Henryk Zenowicz — Zw. Zaw. 
Prac. Inst. Społ.

Na zastępców członków Plenum 
ORZZ wybrano: Jana Chojnackie­
go — Zw. Zaw. Transportowców 
Oddział Rybaków, Annę Jung — 
Zw, Zaw. Prac. Przem. Odzieżowe 
go, Irenę Janik — Zw. Zawód. 
Spółdzielców, Bronisława Kampę 
— Zw. Zaw. Metalowców, Zygmun 
ta Mularczyka — Zw. Zaw. Trans 
portowców, Kazimierza Pliszew- 
skiego — Zw. Zaw. Włókniarzy, 
Jadwigę Szlenkową Zw. Zaw. 
Spółdzielców, Stefana Stopę — 
Zw, Zaw'. Robotników Leśnych i 
Drzewnych, Wiktora Skierkę — 
Zw. Zawód. Chemików.

Do Komisji Rewizyjnej weszli 
jako członkowie: Eugeniusz Bob- 
kiewicz — Zw. Zaw. Spółdzielców 
Michał Bachurski — Zw. Zawód 
Robotników Budowlanych, Feliks 
Kołodziejczyk — Zw. Zaw. Prac. 
Energetyki, Franciszek Nowak — 
Zw. Zawód. Spółdzielców, Tadeusz 
Skolimowski — Zw. Zawód. Trans 
portowców.

Na zastępców członków Koimsji 
Rewizyjnej wybrano: Jana Kwiat­
kowskiego — Zw. Zaw. Metalow­
ców, Stanisława Robaszkiewicza —■ 
Zw. Zaw. Prac. Handl. i Biur. oraz 
Stanisława Szczepaniaka -- Zw. 
Zaw. Robotników Leśnych i Drze­
wnych.

i kom-W^law Siwiak - Zw. Zaw. Ro-

Rośnie beirobocie
w zachodnich 

Niemczech

Współzawodnictwo 
pracy dźwignią 
dobrobytu mas

Siedząc wypowiedzi dyskutan­
tów, należy stwierdzić, iż w więk 
szóści wypadków były one po­
święcone problemom wielkiej wa 
gi. Współzawodnictwo pracy by 
ło jednym z problemów wszech­
stronnie omawianych.

Ob. Tomczyk w imieniu Żwią- 
ku Marynarzy, omawiając dotych 
czasowe wyniki współzawodni­
ctwa na statkach, wystąpił z kon­
kretnymi wnioskami, dotyczący­
mi rozszerzenia współzawodnict­
wa, które powinno ogarnąć wszy 
stkich ludzi morza, poczynając 
od kapitana, a kończąc na chłop 
cu okrętowym i apelował, aby 
każdy marynarz rozpoczął współ 
zawodnictwo od siebie samego. 
Ob. Jarzębowski, szlifierz Stocz­
ni Gdańskiej, przedstawiciel Zwią 
zku Metalowców, poddał rzeczo­
wej krytyce współzawodnictwo 
w Stoczni, które zatacza coraz 
szersze kręgi. „Błędem jest — 
mówił ob. Jarzębowski — opie 
rać współzawodnictwo na nor­
mach szacunkowych, które wyprą 
cowują kalkulatorzy, nie zawsze 
słusznie interpretujący przepisy 
Istniejące w tym względzie. — 
Musi istnieć współzawodnictwo 
robotników oddziału pomocnicze 
go jak i robotników oddziału 
produkcji. Na przodowników na 
leży typować nie tylko brygadzi 
stów i majstrów. Należy uspra­
wnić planowość w pracy, działal­
ność rad zakładowych i mężów 
zaufania oraz referentów socjal­
nych, aby robotnik odczuł w ca­
łej pełni dobrodziejstwo opieki, 
jaką Rząd Ludowy darzy ludzi 
pracy.

Równie znamienna była wypo­
wiedź wiceprzewodniczącego Zw. 
Metalowców — ob. Kasperskie­
go. Stwierdził on, że plan pracy 
metalowców, ale to* oparty, m

Ob. Kulik % cukrowni Pruszcz, 
oklaskiwany przez salę podzielił 
się sukcesami, jakie w kampanii 
produkcyjnej odniosła cukrownia 
w Pruszczu. Robotnicy z Pru­
szcza zaoszczędzili 78 ton cukru, 
750 ton węgla, skrócili ostatnią 
kampanię cukrową o 12 dni. Ob. 
Mach era ze Związku Pracowni­
ków Finansowych w trosce o za 
kład pracy przypomniał zebra­
nym, o koniecznej czujności w 
walce z wrogiem klasowym, któ 
ry nie przebiera w środkach, aby 
paraliżować owoce naszej pracy 
drogą szpiegostwa, sabotażu, czy 
przekupstwa. W walce tej każ­
dy urząd, każdy zakład pracy 
jest twierdzą, której należy bro 
nić przed wrogiem klasowym. 
Związki zawodowe powinny oto­
czyć opieką pionierów współza­
wodnictwa. W Zw. Prac. Fi' 
nansowyćh zlikwidować biuro 
krację — to cel tego współzawbd 
nictwa. Ob. Ciesielski poddał 
krytyce stosunki panujące w 
„Amadzie”, gdzie słabo pracują 
ogniwa związkowe. Ob. Adam­
ski z Elbląga nawoływał do szko 
lenia grupowych związkowych.

Ob. inż. Rybiński dyrektor Sto 
czni Gdyńskiej, we wnikliwej 
analizie siniejących stosunków na 
świeilił zagadnienia, związane z 
usprawnieniem metod pracy i 
podniesieniem wydajności nasze 
go przemysłu stoczniowego. Sta­
ły przepływ ludzi przez Stocznię 
jest niekorzystny dla przedsię­
biorstwa. Z wielkim wysiłkiem 
wyszkoleni pracownicy, odchodzą 
do bardziej atrakcyjnego prze­
mysłu budowlanego, gdzie praca 
jest mniej ciężka i mniej odpo­
wiedzialna. W przemyśle stocz­
niowym dodatki są zbyt male, 
zaś przemysł budowlany jako se­
zonowy jest bardziej pod tym 
względem uprzywilejowany. W 
związku z powyższym, aby nic 
dopuścić do odpływu sił, inż. By 
biński stawia wniosek, aby fa­
chowcy wyszkoleni przez jedną 
instytucję, bez zgody tejże nie 
przechodzili do drugiej. Ponad­
to naszych nielicznych fachów 
ców okrętowych należy użyć do 
szkolenia i usprawnienia pracy. 
Należy stworzyć jak najszybciej 
kadry fachowców, szkolenie ro 
botników na inżynierów w róż 
nych dziedzinach życia gospodar 
czego. Ob. Dobaj, cieśla ze Sto­
czni Gdańskiej, uzupełnia te wy-

Nowa brunatna księga
Jugosławia pod terrorem faszystowskim

Przed piętnastu laty ukazała się znana brunatna księga, 
odsłaniająca zorganizowany przez Goeringa pożar Reichstagu nie­
mieckiego. Wydrukowana na cienkim, bibułkowym papierze, wę­
drowała owa księga z rąk do rąk w hitlerowskiej Trzeciej Rze­
szy. Księga ta ukazała się w wy sokim nakładzie w wielu krajach 

dowiedziała sie wówczas z jej kart oeuropejskich. Ludzkość dowiedziała się wówczas z 
autentycznych faktach, składających się na zbrodnicze oszustwo, 
którym faszyzm hitlerowski pragnął przysłonić stosowany przez 
siebie krwawy terror.
W tych dniach ukazała się no­

wa brunatna księga. Została ona 
wydana w Pradze pod tytułem 
„Jugosławia pod butem faszyz­
mu” i zawierając jeszcze moc­
niejsze fakty oskarżenia niż po­
przednia — ukazuje prawdziwe 
oblicze kraju, rządzonego przez 
faszystowską klikę Tito i jego 
wspólników.

Na wstępie, zawiera ona riokła 
dne dane o aresztowaniu dwóch 
czmowych komunistów i bohate­
rów wojny wyzwoleńczej, Zujovi 
ca i Hebranga, których tajna po­
licja titowska aresztowała na sa­
li posiedzeń Komitetu Central­
nego KPJ i osadziła w więzieniu. 
Powodem aresztowania było wy­
rażone przez obu komunistów żą 
danie przeprowadzenia dyskusji 
nad listem WKP(b), podpisanym 
przez Stalina, w którym bolsze­
wicy przestrzegali towarzyszy ju 
gosłowiańskich przed wejściem 
na drogę zdrady. Zujovie i Heb- 
rang udowodnili, że aparat pań­
stwowy Jugosławii pełen jest 
anglo - amerykańskich szpiegów 
i domagali się usunięcia urzędu­
jącego wiceministra titowskiego, 
Velebita, jako pospolitego szpie­
ga angielskiego, o którego dzia­
łalności mówił zresztą wzmian­
kowany lisi WKP(b).

Drżąc ze strachu przed dal­
szym. ujawnieniem kontaktów 
szpiegowskich, zbrodnicza klika 
rozpoczęła po aresztowaniu tych 
dwóch wybitnych działaczy, po­
tworny terror i prześladowania.

Nastąpiły masowe mordy ko­
munistów, którzy chcieli prze­
nieść prawdę o stosunkach Jugo­
sławii na zagranicę. Zamordowa 
no najpopularniejszego bojowni­
ka o wolność, Arsojowanovlca, po 
zbawiono wolności szereg funk­
cjonariuszy partyjnych, areszto­
wano urzędujących ministrów i 
działaczy, którzy solidaryzowali 
się z uchwałami Biura Informa­
cyjnego. Księga zawiera szereg 
nazwisk dawnych pachołków po-

powiędzi, »odmieniając,, że fa-1 licyjnych reżimu królewskiego,

szpiclów faszystowskich i współ­
pracowników Michajłowicza, któ 
rymi Tito obsadzał stanowiska po 
zamordowanych i aresztowanych 
ideowych komunistach.

Narody Jugosławii żyją pod ter 
rorem faszystowskim, który da­
leko przewyższył swymi zbrodni­
czymi metodami wzory gestapow 
skie. Tito polecił wybudować w 
miejscowości Lonj olbrzymi obóz 
koncentracyjny w stylu Majdan­
ka. W jednym z więzień były 
żandarm Michajłowicza, obecny 
dyrektor tej katowni, Peroziwko 
wic, wydał następujące zarządze­
nia: aresztowani i doprowadzeni 
komuniści mają być rozebrani do 
naga, następnie skatowani do 
utraty przytomności. Po tych 
„wstępnych zabiegach” wtrąceni 
są do lochów betonowych wyso­
kich na półtora metra i długich 
na około 2 metry. W lochach 
tych muszą przebywać przez 8 
dni, stojąc do kolan w lodowatej 
wodzie. Ludziom podejrzanym o 
sympatię dla Związku Radziec­
kiego odbiera się kartki żywno­
ściowe, co równa się śmierci gło 
dowej.

Obok szeregu innych wstrząsa­
jących dokumentów, księga za­
wiera fotografię listu matki, któ 
ra straciła dwóch synów ^ w 
wojnie wyzwoleńczej, a której 
trzeci ostatni syn dogorywa w ka 
towni titowskiej:

„Moja synowa (żona dręczone­
go w’ obozie syna) — pisze nie 
szczęśliwa kobieta — jest już od 
trzech miesięcy ciężko chora na 
gruźlicę. Wygląda jak cień, jest 
zupełnie pozbawiona sił, waży za 
ledwie 46 kg. Jedynym jej ratun 
kiem może być jakieś ludzkie po 
żywienie i spokój, ale to są rze­
czy, których dzisiaj w Jugosła­
wii nie posiada żaden uczciwy 
człowiek”.

Mimo okrutnego terroru, mi­
mo, że okrzyk „Niech żyje Sta­
lin” grozi karą najmniej 5 lat 
więzienia, rośnie codziennie opor 
przeciwko faszystowskiemu ***-•-

rorowi, wzmaga się opozycja prze 
ciw bandzie titowskiej.

Robotnik komunistyczny Iwan 
Konte, postawiony przed sądem 
za ujawnienie prawdziwych wia 
domości, oświadczył swoim ka­
tom na publicznej rozprawie:

„Władza znajduje się jeszcze w 
waszych rękach, dlatego może­
cie sądzić. Ale nie zapominajcie, 
że zbliża się dzień obrachunku z 
katami. Niech żyje Związek Ra­
dziecki! Niech żyje towarzysz 
Stalin”!

Andrzej Krajewski

LONDYN (PAP). Agencja Reu 
tera donosi z Frankfurtu nad 
Menem, że według tamtejszych o- 
ficjainych danych liczba bewrobot 
nycli w zachodnich Niemczech wy 
nosiła na 1 stycznia 1.600 tysięcy 
osób. wobec 750 tysięcy w stycz­
niu ub. roku. Tak więc na \prze­
strzeni jednego roku ilość bezro­
botnych to Trizonii wzrosła prze­
szło dwukrotnie. Należy nadmie­
nić, że dane oficjalne odbiegają 
poważnie od zestawień z innych 
źródeł, które obliczają liczbę bez­
robotnych w zachodnich Niem­
czech znacznie wyżej.

Przed reformą walutową w za­
chodnich Niemczech — w czerw­
cu 1948 r. — liczba osób, pozosta 
jących bez pracy w zachodnich 
Niemczech wynosiła 450 tysięcy. 
W jednym miesiącu — grudniu 
ub. roku utraciło pracę 180 tys. 
,osób.

/

0 jedność mas praco jących
malczy nieugięcie SFZZ

PARYŻ (PAP). Sekretariat światowej Federacji Związków Zawo­
dowych komunikuje: Sekretariat ŚFZZ obradował w dniach 2, 3 i 4 
stycznia w Paryżu pod przewodnictwem Di Vittorio. Sekretariat 
powziął następujące decyzje:

* <

Na 10 sesji Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ w lutym 1950 r. 
na porządku dziennym obrad zosta 
nie postawiona sprawa zarządzeń 
dyskryminacyjnych o charakterze 
gospodarczym i społecznym, któ­
rych ofiarą padają pracujący z ra­
cji ich rasy albo koloru skóry, 
jak również kwestia zamachów 
na prawa związkowe, wzrost bez­
robocia itp.

Na sesji tej Federację repre­
zentować będą tow. tow.: Gebert, 
Lombardo Toledano, Abdulay Dial 
Io i G. Fischer.

Krajowe centrale zawodowe 
powinny wzmocnić akcję na rzecz 
walki o pokój przez tworzenie ko­
mitetów obrony pokoju w miej 
sca eh pracy. ,

Związki zawodowe przygoto­
wują kampanię dla przekształce­
nia 1 Maja w' dzień potężnych ma 
nifestacji przeciwko podżegaczom 
wojennym i wojnom kolonialnym

W dniach 12, 13 i 14 marca 
1950 r. odbędzie się konferencja 
organizacyjna Międzynarodowej 
Unii Związków Zawodowych prze­
mysłu chemicznego, która po 
większy do liczby 12 ilość wy­
działów branżowych ŚFZZ. Na­
rada Biur tych 12 wydziałów bran 
żowych odbędzie się między 10 a 
14 maj i0 r. w Budapeszcie.

Sęku -i.mt ŚFZZ wzmoże po­
moc dla organizacji związkowych
fcra^w kolonialnych i ma* »rac\i- dzynorodówkl*

jących tych krajów-, walczących 
o swoje żywotne interesy.

Sekretariat rozpatrzył wzmożo­
ną politykę rozbicia ruchu zawo­
dowego, prowadzoną w Stanach 
Zjednoczonych, W. Brytanii, Bel­
gii i innych krajach europejskich, 
jak np. w Austrii. Rozbijacze i re­
akcjoniści, którzy dokonali rozła­
mu w międzynarodowym ruchu 
robotniczym, prowadzą obecnie 
bezpośrednio albo pośrednio poli­
tykę dyskryminacji w stosunku 
do zorganizowanych pracowników 
oraz sabotują postulaty i dążenia 
mas pracujących.

Agenci kapitalistów w szere­
gach związków zawodowych stwo 
rzyli z inicjatywy rządów amery­
kańskiego i brytyjskiego ,,pseu* 
do-międzynarodówkę”, której za­
daniem jest rozbijanie słusznych 
dążeń mas pracujących wszystkich 
krajów w kierunku wzajemnej 
pomocy, jedności i solidarności.

„Żółta międzynarodówka" o- 
trzymała jako szczególną misję 
zadanie rozbijania i osłabienia sil 
klasy robotniczej w celu ułatwie­
nia agresywnych planów imperia­
lizmu.

ŚFZZ wzywa wszystkich pracu­
jących do jeszcze większego za­
cieśnienia ich braterskich między­
narodowych stosunków i do dema­
skowania przy każdej sposobno­
ści rzeczywistej roli „żółtej mię-

> [
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Moc i światło elektryczne w planie 6-'
W związku z rozbudową przemysłu, z rozwojem miast i 

elektryfikacją wsi zapotrzebowanie na energię elektryczną 
i moc wzrosło poważnie w Polsce powojennej. Tak dalece po­
ważnie, że zmusza od kilku lat do wprowadzenia na okres t. 
zw. szczytowego obciążenia (w miesiącach jesiennych i zimo­
wych) ograniczeń w zużyciu prądu — zwłaszcza dla gospo­
darstw domowych.

Plan 6-letni powinien niedobo­
ry usunąć, gdyż przy ustaleniu 
go na odcinku elektrotechnicz­
nym wzięto przede wszystkim 
pod uwagę samo zapotrzebowa­
nie energii świetlnej i mocy, a 
dopiero potem — sprawę kon­
kretnego pokrycia tego za potrze 
bowania. Jest to wynikiem spec­
jalnej cechy energii elektrycz­
nej, że inwestycje elektrotechnicz 
ne muszą wyprzedzać inwestycje 
energetyczne odbiorców, gdyż 
produkować energii elektrycznej 
„na zapas“ i magazynować jej 
„na składzie“ nie podobna.

Trzeba więc od razu inwesto­
wać w elektrowniach taką moc, 
która mogłaby w razie potrzeby 
zaspokoić sumę jednoczesnych 
szczytów obciążeń wszelkiego ro­
dzaju odbiorców. Odbiorców tych 
w planie 6-letnim tworzą nastę­
pujące grupy: 1) przemysł, 2)
miasta, 3) wieś, 4) trakcja elek­
tryczna, 5) eksport, 6) zużycie 
własne elektrowni i 7) straty.

Największy odbiorca
Przemysł, zajmując jako odbior 

ca najpoeześniejsze miejsce, do­
chodzi w swym udziale do 65 
proc. zapotrzebowania ogólnego 
na rok 1955. Procent ten wzroś­
nie nawet do 72 proc., gdy uzu- 
pełnimi go zużyciem energii na 
V,Jasne potrzeby elektrowni zawo 
dowych i przemysłowych.

Obecne zapotrzebowanie ener­
gii elektrycznej dla samego prze­
mysłu stanowi 66 proc. ogólnego 
zapotrzebowania kraju. Wynika 
z tego, że procentowy udział prze 
mysłu w zapotrzebowaniu na rok 
1955 wykaże zniżkę i to tym cha- 
rakterystyczniejszą, że rozbudo­
wa przemysłu w najbliższych sze 
ściu latach dojdzie do rozmiarów 
rzeczywiście imponujących. Ta 
tendencja zniżkowa nie dowodzi 
bynajmniej, że zużycie energii e- 
lektrycznej przez przemysł spad­
nie, lecz oznacza tylko wzrost u-

działu innych odbiorców — w 
pierwszym rzędzie miast i wsi, 
co wiąże się bezpośrednio ze wzro 
stem stopy życiowej ludności.

Domy i ulice
Miasta wykazują w planie 

6-letnim wzrost zapotrzebowa­
nia w porównaniu z rokiem 
1949 o 57 proc., przy jednocze­
snym wzroście zużycia energii 
na jednego mieszkańca miast 
z 145 kWh do 183 kWh. Roz­
patrując poszczególne grupy 
konsumentów w miastach, 
stwierdzamy, że najwyższy 
przyrost zapotrzebowania ener 
gii elektrycznej wykazuje w 
planie oświetlenie ulic, zwięk­
szając się o 84 proc. Drugim z 
kolei będzie wzrost zapotrzeho 
wania gospodarstw domowych 
(o 64,5 proc.), a trzecie miej- 
ce zajmie drobny przemysł i 
rzemiosło (o 64 proc.). Widocz­
ne jest więc w planie specjal­
ne uwzględnienie zapotrzebo­
wań gospodarstw domowych 
oraz rzemiosła i drobnego prze 
mysłu.

Miejska trakcja elektryczna 
wypadnie znacznie skromniej, 
gdyż preliminowany dla niej 
wzrost ilustruje liczba 41 proc. 
Co prawda trakcja miejska doty 
czy tylko 21 większych (ponad 
40.000 mieszkańców) miast. Poza 
tym autobusy miejskie — w zwią 
zku z rozwojem ich krajowej pro 
dukcji — przejmą obsługę komu­
nikacji w większości miast, zwal 
niając energię zużywaną na ruch 
tramwajowy i trolleybusowy.

darstw Rolnych przewidziana 
będzie odrębna wysokość zapo 
trzehowania, które ogólnie dla 
wsi wykaże wzrost 7-krotny w 
porównaniu z 1949 r. Zimowy 
szczyt (druga dekada grudnia 
w godzinach wieczornych) za­
potrzebowania wsi stanowi 
3,72 proc. ogólnokrajowego 
szczytu zimowego.

Trakcja kolejowa 
i eksport

W ramach planu 6-letniego 
przewidziano elektryfikację węz­
łów kolejowych: warszawskiego,
nadmorskiego (Pruszcz — 
Gdynia — Wejherowo) i kato­
wickiego.

Jako zagraniczny importer 
naszej energii elektrycznej fi­
guruje w planie 6-letnim Cze­
chosłowacja. Nie wyczerpuje 
to jednakże możliwości ekspor 
towych Polski, która opalając 
elektrownie eksportowe tanim 
miałem węglowym, mogłaby 
skutecznie konkurować z za

granicą. Wchodziłyby wówczas 
w grę: strefa radziecka Nie­
miec, Węgry i Słowacja, ewen­
tualnie kraje zachodnio - euro 
pejskie.

Plan 6-letni przewiduje budo­
wę 11 nowych zakładów cieplnych 
wytwarzających energię elektry­
czną i 7 wodnych oraz rozbudo­
wę 16 spośród istniejących ciepl­
nych. Punkt ciężkości produkcji 
przesunie się wówczas na elektro 
wnie zawodowe, których udział 
wzrośnie z 60,3 proc. do 72 proc., 
odciążając elektrownie przemys­
łowe.

Na ogół plan 6-letni elektro­
energetyki przewiduje 2,25- 
krotny wzrost zapotrzebowa­
nia i wytwórczości energii dla 
całego państwa. W związku z 
realizacją tak wielkich zadań 
konieczne się staje odpowied­
nie wyszkolenie kadr pracow­
niczych oraz należyty rozwój 
współzawodnictwa i racjonali­
zacji pracy.

J. K. W.

Ponad pił miliarda złotych
oszczędnęści

przewiduje port Szczecin na 1950 r.
Według wytycznych Ministerst 

wa Żeglugi Zarząd Portu Szcze­
cin opracował projekt planu osz­
czędnościowego na 1950 r. Pro­
jekt ten został sporządzony prze­
de wszystkim pod kątem widze­
nia sprawniejszego wykonania za 
dań, nałożonych na port przez 
gospodarkę narodową oraz dąż­
ności do potanienia kosztów 
wszystkich usług portu.

Wykonanie planu oszczędno­
ściowego portu w 1949 roku dało

łącznie ponad 356 milionów zło­
tych. Projekt planu tegorocznego 
przewiduje uzyskanie oszczędno­
ści na sumę ponad pół miliarda 
złotych.

W opracowywaniu projektu 
kierowano się zarówno dotych­
czasowymi własnymi doświad­
czeniami, płynącymi ze współza­
wodnictwa pracy, racjonalizator­
stwa i oszczędnej gospodarki jak 
i doświadczeniami w tych dzie­
dzinach Związku Radzieckiego.

Kryzys w stoczniach brytyjskich
Stocznie brytyjskie miaty okres 

największego zatrudnienia w ro­
ku 1943, kiedy liczba pracowni­
ków doszła do 254.000. Obecnie 
stocznie brytyjskie zatrudniają 
tylko 179.000 ludzi, z których 
75.000 będzie w niedługim czasie 
zwolnionych, ze względu na ka-

Gdy ‘ '" nie może .. normy

Nowa bandera 
indyjska

Z dniem 26 stycznia r. b. stat­
ki zarejestrowane w portach in­
dyjskich nos: ‘ ędą nową ban­
derę handlową Indii.

Jest ona cała czerwona z fla­
gą państwową Indii w lewym 
rogu. (m)

Światło dla wsi
Plan 6-letni przewiduje elek­

tryfikację 9000 wsi. W związku 
z tym musi odpowiednio wzros­
nąć zapotrzebowanie energii. Za­
gadnienia nie można było jednak 
rozwiązać dla całego kraju jedno­
licie. Tereny Dolnego Śląska, ja­
ko wysoce zelektryfikowane, będą 
zużywać więcej siły i światła, niż 
np. woj. białostockie.

Dlatego więc dla Dolnego Ślą­
ska przyjęto za podstawę zifżycie

Często słyszymy i czytamy o 
osiągnięciach Związku Radziec­
kiego w dziedzinie gospodarczej. 
Przekroczenie planu, wypełnienie 
normy w stukilkudzdesięciu pro­
centach — to zjawiska częste.

Czy oznacza to jednak, że 
ma czasem trudności z wykona­
niem planów i norm?

Nie. Takie postawienie sprawy 
było by błędne. Zdarzają się wy­
padki nieivy pełnienia normy. 
Rzadko — to prawda. Ale zdarza
id si$-Co robi się z robotnikiem, któ­
ry systematycznie nie wypełnia 
normy i nie daje sobie rady z wy 
konaniem powierzonego mu zada­
nia ?

Pytanie to ma nie tylko gospo 
darczo - techniczny charakter. 
Chodzi tutaj o żywego człowieka 
i stosunek do niego.

Pomoc towarzyszki 
pracy

Maria Fiedotowa zatrudniona 
była w fabryce obuwia w Kuź- 
niecku. Wykonywała systematycz­
nie 60 — 70 proc. normy. Rozma­
wiały z nią koleżanki i koledzy, 
wzywano ią do kierownika od-i

Po takim „przeszkoleniu“ Fie-\skórzanych. Pomagali jej kole-
dotowa zabrała się energicznie do 
pracy. Pracując systemem Ro- 
dimowej zaczęła z łatwością wy­
pełniać normę.

Warto jeszcze zaznaczyć, że w 
czasie tej współpracy Rodimoica 
i Fiedotowa zaprzyjaźniły się ser­
decznie.

Trzeba pokazać...
W tym samym Kuźniecku, w 

fabryce włókienniczej, stwierdzo­
no, że kilkudziesięciu robotników 
systematycznie nie wykonuje nor 
my. ZastosoAvano tu nieco inną 
metodę, niż ta, którą widzieliśmy 
w fabryce obuwia. Dla robotni­
ków nie wykonujących normy 
zorganizowano specjalne kursy 
szkoleniowe. Wykładali na nich 
inżynierowie i technicy, dzielili 
się swoim doświadczeniem przo­
downicy pracy. Nauka poskutko­
wała. Niewykonujący norm ro­
botnicy zrozumieli, na czym po­
legały ich błędy. Zaczęli praco­
wać wydajniej. Dzisiaj wypełnia­
ją z łatwością normy, niektórzy 
z nich zostali przodownikami pra­
cy* , ■ i ,-

Dobrze, a jeśli nie pomoże ani

rolnych oraz 10 kWh/ha ziemi or­
nej dla potrzeb rzemiosła i drob­
nego przemysłu na wsi.

Dla Państwowych Gospo-

Rozwój gospodarki morskiej
Niemieckie! Republiki Demokratyczne

Według doniesień 
„Morgen“, rozbudowa portów i 
stoczni Niemieckiej Republiki De 
mokratyeznej postępuje stale na 
przód.

Porty Rostok, Wismar i Warne

RUCH STATKuW

Nazwa la fetal . .adun Skąd
«MC

Od dnia 7. 1. godz. 15 do dnia 9. 1.
godz. 15

GDYNIA: - na wejściu:
Daisy szw. laltica ruda 5 z wecj a
Taurus nor. Agmor drobn. rizwecj a
Osbur szw. Agmor vasty Szwecja
Posejdon fin. Navig. rusty Szczecin
Gripen szw. Agmor drobn. Szwecja
Caen fr. N'avig. rusty Francja
C CanUnella Navig. pusty Szwecja

wt.
Mormacwave ASL drobn. Ameryka

am.
Lilien nor. Navig. tran Szwecja

- na wyjściu:

Herumoor nor. IBaltica • pusty Szwecja
Lublin pol. GAL drobn. Anglia
Bug poł. GAL drobn. Szwecja
Falken dun. Gama drobn. Kopenhag
Kalle fin. Navig. węgiel Szwecja
Balduin nor. Agmor drobn. Oslo
Gamma szw. A guior drobn. Sztokholm
N. Sture szw. Baltica węgiel Szwecja
Taurus nor. Agmor drobn. Finlandia
Arkadia fin. Navig. — Helsinki
Granada szw. Agmor

Navig.
węgiel Szwecja

Longuean fr. węgiel Francja
Gunny szw. Baltica węgiel Szwecja

GDANSK: — na wejściu:

Harik hoi. Navig pusty —
Jedn. Rob. GAL pusty Delfzi jl

pol.
Kija radz. Ni.v.g. pusty —

Aila fin. Baltica jęczm. —

Friag szw. Navig pusty —
Fanny fin. Navig pusty —

'.erne fin. Navig. pusty —
— na wyjściu:

Bore IV fin. Nriv.g; węgiel
Yrsa fin. Navig. węgiel H’ is:nki
Poizunov radz. Na'Tg. wegiei Murmansk
H. Dann dun. Na\ ig. koks Pini iiidia
Paris dim. N'avig. węgiel Renders
Knngso fin. Baltica węgiel Finiói-dia
Olsztvn pci. GAL drobn. A ek a m
Cresco nor. Navig drobn. Cherbov u
BUa fin, Oaitica /.bo Żb Dani«

i
dziennika münde zostały rozbudowane tak, 

że ich łączna zdolność przeładun 
kowa wzrosła z 3,1 miliona ton 
w roku 1946 do 7 milionów ton 
w roku bieżącym.

W Wismarze buduje się wiel­
kie stocznie remontowe mogące 
naprawić statki morskie o naj­
większym tonażu. Podobne za­
kłady powstają również w War­
nemünde.

Pierwsza wielka stocznia dla 
statków rybackich została otwar 
ta w Stralsundzie. Prócz tego w 
budowie znajduje się szereg 
mniejszych stoczni w innych miej
scowościach. (MAP)

chodzi“...
Sprawa Fiedotowej była przed- 

miotem narad kierownika oddzia­
łu z majstrem i sekretarzem or­
ganizacji partyjnej. Owocem 
tych narad była decyzja: Fiedo­
towej trzeba pomóc. Ale jak?

Któregoś dnia kierownik od­
działu zaprosił do fabryki Irenę 
Rodimową. Rodimowa pracowała 
w innej fabryce obuwia, pełniła 
te same czynności, co Fiedotowa, 
wykonywała normę w 150 — 180 
proc. Stachanówka Rodimowa 
chętnie zgodziła się pomóc Fie­
dotowej. Na czym polegała po­
moc? Rodimowa miała zapoznać 
Fiedotową z właściwym, racjo­
nalnym systemem pracy.

Fiedotowej udzielono kilkudnio- 
wego urlopu. W ciągu tego czasu 
chodziła ona do fabryki sivojej 
koleżanki. Przyglądała się tam 
pracy Rodimowej. I cóż się oka­
zało? Dla •wykonania pewnej czyn 
ności Fiedotowa robiła kilkanaś­
cie ruchów. A Rodimowa —* czte­
ry. Pokazała więc jej, jak nale­
ży je icykonywać.

dzy i koleżanki, posłano na kurs 
szkoleniowy — i nic, nadal wy­
konuje 50 — 60 proc. normy. W 
dyrekcji fabryki powstało kłopot­
liwe pytanie: co robić z Mylni- 
kową?

Podejście do człowieka
Mylnikowa miała jak najlep­

sze chęci. Fracoivala ofiarnie. 
Biorąc to pod uwagę, dyrekcja 
doszła do wniosku, że praca, któ­
rą obecnie wykonuje Mylnikoiva, 
nie odpowiada jej charakterowi 
i zainteresowaniom. Przeniesiono 
ją gdzie indziej. Nowa praca nie 
była ani trudniejsza, ani łatwiej­
sza. Była po prostu inna.

Już po kilku dniach okazało się, 
że orzeczenie dyrekcji było słusz­
ne. Mylnikowa zaczęła sobie do­
skonale dawać radę z powierzo­
nymi jej zadaniami. W najbliż­
szym czasie zostanie staehanów- 
ką...

Oto garść faktów z kilku ra­
dzieckich fabryk. Jaki wniosek 
należy z nich wyciągnąć? Przede 
wszystkim należy tu podkreślić 
ludzki, życzliwy stosunek do czło­
wieka, któremu „nie bardzo się 
powodziy. *

Jakże inaczej wygląda stosu­
nek do człowieka pracy w fabry­
kach państw kapitalistycznych.

Jerzy Milewski

tastrofalny spadek zamówień na 
budowę nowych statków.

Według pisma „Financial Ti­
mes”, angielskie stocznie wypro­
dukowały w ubiegłym roku 
1.400.000 BRT statków handlo­
wych, podczas gdy zamówienia 
na budowę dalszych jednostek 
wyniosły w tym samym okresie 
tylko 400.000 BRT. Brak zamó­
wień na nowy tonaż wywołany 
jest rosnącą konkurencją stoczni 
kontynentalnych, pracujących ta 
niej i szybciej od angielskich, o- 
raz konkurencja stoczni Niemiec 
Zachodnich.

Przebudowa parowca opalane­
go węglem na statek z paliwem 
płynnym, za którą brytyjskie sto 
cznie żądały 25.000 funtów, zos­
tała wykonana przez stocznię kon 
tynentalną za 15.000 funtów, przy 
czym robotę wykonano w ciągu 
trzech tygodni, podczas gdy w 
Anglii trwałaby ona 3 miesiące. 
Wobec utraty możności konkuro­
wania, stocznie brytyjskie stoją 
w obliczu ciężkiego kryzysu, (a)

Dziś premiera
„Pana Damazega“

w Gdyni
Dziś w Teatrze Dramatycznym 

w Gdyni o godz. 19.30 odbędzie 
się premiera komedii J. Bliziń- 
skiego „Pan Damazy” w reżyse­
rii Czesława Strzeleckiego. Deko 
racje Romana Bubieca. Udział 
biorą: E. Drozdowska, I. Orzec­
ha, H. Sokołowska, I. Starkowna, 
J. Grot. K. Miklaszewski, M. No­
wak, J. Niewęgłowski, C. Strze­
lecki.

Wszelkie zniżki ważne.

Jak pakować towary
Do jednych z zadań komisji 

opakowań, powołanych do życia 
uchwałą Komitetu Ekonomiczne 
go Rady Ministrów z październi­
ka 1949 r„ należy opracowywa­
nie instrukcji w sprawie postępo 
wania z opakowaniem przy pako 
waniu i rozpakowywaniu towa­
rów oraz w sprawie napraw u- 
szkodzeń opakowań.

Nasza literatura dotycząca o- 
pakowań w handlu zagranicznym 
jest więcej niż skromna. Roz­
porządzamy właściwie tylko jed­
nym dobrym szerszym opracowa 
niem tego zagadnienia — jest lo 
książka dr-a Damazego Jerzego 
Tilgnera pt. „Racjonalne opako­
wanie towarów”, wyd. w 1934 r. 
przez Państwowy Instytut Eks­
portowy.

W GDAŃSKIM PORCIE 
DOKONANO...

W roku 1949 Gdański Urząd 
Morski przeprowadził szereg 
prac technicznych na terenie por 
tu gdańskiego. Ukończone zosta­
ły prace przy falochronie zachod­
nim i budowa nowego nabrzeża 
północnego strefy wolnocłowej. 
Pogłębiono wejście do portu i 
rozpoczęto poważne prace przy 
budowie nowego nabrzeża w

kanale portowym. Prace te są 
już daleko zaawansowane.

Na Dworcu Wiślanym ukończo 
no budowę nowego odcinka na 
brzeża, który rozpoczęto w 1948 
roku. Ponadto przebudowano ma 
gazyn stalowy Nr 2 oraz wybu­
dowano nową bazę drzewną „Pa 
ged”.

Na Dworcu Drzewnym po­
wstała sieć nowych dróg, torów 
kolejowych i wodociągi. Przepro

Usprawnienie obrotu nasionami siewnymi
WARSZAWA (PAP). Zg-odnie 

z uchwałą Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów w najbliż­
szym czasie rozpocznie działal­
ność organizowane obecnie przed­
siębiorstwo państwowe pod na­
zwą „Centrala Nasienna“, które 
ma na celu popieranie produkcji 
nasiennej i uregulowanie obrotu 
nasionami siewnymi. Przedsię­
biorstwo to prowadzić będzie 
skup nasion selekcyjnych i re­
produkowanych z gospodarstw 
państwowych, dostarczając te na 
siona drobnemu rolnictwu oraz

spółdzielniom produkcyjnym 
Centrala Nasienna prowadzić 

będzie również budowę magazy­
nów zbożowych, czyszczalni, su­
szami nasion oraz organizować 
dostawy nasion dla rolnictwa 

W celu podniesienia jakości na 
sion siewnych i przemysłowych 
Centrala Nasienna w ciągu krót­
kiego czasu zaopatrzy wszystkie 
gospodarstwa produkujące nasio­
na w nowoczesne maszyny czysz­
czące, środki chemiczne do za­
prawy ziarna oraz środki do 
zwalczania szkodników

wadzono roboty remontowe przy 
pomostach CPN-u i roboty czer 
palne przy nowym nabrzeżu na 
Dworcu Wiślanym.

Wykończony został w stanie 
surowym budynek socjalny w 
strefie wolnocłowej - południe 
oraz ukończono i przekazano do 
eksploatacji magazyn Kaszub 1 
nad Kanałem Kaszubskim.

PRZEPISY HOLOWNICZE 
DLA SZCZECINA

Dyrektor Szczecińskiego Urzę­
du Morskiego zmienił za zgodą 
Ministerstwa Żeglugi dotychcza­
sowe przepis}7 holownicze dla por 
tu w Szczecinie wraz z obszarem 
portowym w Świnoujściu i trasy 
wodnej Świnoujście — Szczecin. 
Zmiana łagodzi przepisy o przy­
musowym holowaniu statków,

Wydania takiej książki doma­
ga się nasz stale rozwijający się 
eksport, który zdobywa coraz 
nowe, coraz dalsze rynki; y/yma 
gania ich niezawsze są nam dob­
rze znane, a informacje musimy 
każdorazowo zbierać z różnych 
źródeł, trwa to nieraz dtego, ko 
sztuje itd.

Wydaje się, że skoro komisje 
opakowań, o których była mowa 
na początku, mają zajmować się 
również opracowywaniem in­
strukcji. w zakresie opakowań, 
dobrze było by, aby sprawą, któ 
rą tu poruszamy, one się zajęły.

(z. br.)

Obecnie książka ta jest trudna 
do osiągnięcia — wiele egzem­
plarzy zniszczyła wojna; zresztą 
ma ona już 16 lat. Tymczasem 
życie biegnie naprzód i wiele 
rzeczy zmieniło się zarówno w 
technice opakowań, jak i w wy­
maganiach rynkowych i w prze­
pisach związanych z opakowa­
niami. Po wojnie nic z tej dzie­
dziny nie ukazało się na rynku 
księgarskim. Wydana w 1948 r. 
książka J. Kunerta „Transakcje 
w handlu morskim” zawiera roz 
dział o opakowaniach; jest to 
jednak zbyt mało — lecz w ksią 
żce o tak obszernym temacie 
więcej miejsca kwestii tej poś­
więcić nie można było.

Palącą potrzebą jest przeto wy 
danie obszernego, sumiennego, 
specjalnego opracowania tego za 
gadnienia, gdzie poza wiadomo­
ściami o najnowszych zdobyczach 
techniki opakowań, byłyby rów­
nież wyczerpujące wiadomości o 
obecnych wymaganiach pod 
względem opakowań różnych ryn 
ków świata, przepisach celnych 
w tym względzie itd.; przed woj
ną wiadomości o wymaganiach się w nowoczesnym szpitalu, czyn 
rynkowych, o przepisach ceinychiny jest również oddział gruźlicy 
w zakresie opakowań, rozsiane j kostno - stawowej, jedyny tego 
były po różnych wydawnictwach j rodzaju oddział w woj. szczeciń- 
Państw. Inst. Eksportowego, lecz | skim. Z usług tego szpitala ko-

Dlaczego Bytów
nie posiada pogotowia

SŁUPSK (dł). W mieście po­
wiatowym Bytowie znajduje się 
nowocześnie urządzony i pięknie 
położony szpital, który może po­
mieścić 100 chorych. Obok wszy­
stkich oddziałów, jakie znajdują

dziś wiadomości te są już mocno 
przestarzałe i w wielkiej części 
nieaktualne.

rzysta nie tylko ludność pow. by- 
towskiego, ale i okolicznych gmin 
powiatów: słupskiego, miastkow- 
skiego i kościerskiego. Praca szpi 
tala jest więc bardzo odpowie­
dzialna. Cóż kiedy szpital ten nie 
dysponuje własną karetką pogo­
towia sanitarnego. Miasto. Bytów 
nie posiada również Pogotowia P. 
C. K. W nagłych i niebezpiecz­
nych wrypadkach zachorowań, trze 
ba dzwonić po karetkę do Pogoto­
wia PCK w Słupsku, lub do słup- 

transport“ w Braila osiąga coraz f“ej Ubezpieczalni Społecznej, 
nowe sukcesy. Roczny plan pro- ktora 1 tak 3est Przeciążona pra

Statki 
dla nowego 

kanału
Rumuńska stocznia „Sovrom-
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które muszą posługiwać się ho-: uukcji z -949 r, wykonany został
lownikami, do 2.500 ton rejestro­
wych brutto.

Statki poniżej tej granicy win­
ny również na żądanie Kapitana 
Portu korzystać z pomocy holow 
ników w wypadkach usprawiedii 
wionych względami bezpieczeń­
stwa żeglugi.

znacznie przed terminem,
W 70-tą roczmicę urodzin Józe- nia 

fa Stalina robotnicy tej stoczni 
przedterminowo spuścili na wodę 
piąty statek z serii jednostek 
przeznaczonych do obsługi budu­
jącego się kanału Dunaj — Mo­
rse Czarne. (MAF}

Uważamy, że sprawą urządzę 
Pogotowia PCK w Bytowie 

jak i dostarczeniem sanitarki 
Szpitalowi Powiatowemu, winny 
zająć się odpowiednie władze. Te 
go wymaga dobro lecznictwa spo 
tecz’ -go,- tego ór -raga s:ę lud­
ność p„,,ihiu b} Aus ki ego
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GDYNIA MA ZDROWE DZIECI MiGAWKi
Ośrodek śródmiejski Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem 

h («dyni, obejmuje swą działalnością śródmieście, Wzgórze Fo­
cha, port i Witomino.

— Obsługujemy dzieci sześćdziesięciu tysięcy mieszkańców 
tych dzielnic — mówi lekarz dr. Gałach. — Na skutek tego stacja 
nasza przeciążona jest nadmiernie, gdyż zamiast 500 przypada 
na naszą przychodnię ponad 2.000 dzieci w wieku od 1 dnia
do 3 lat.

Lekarze przychodni: dr. Zwie- 
rzchowska i dr Gałach z wiel­
kim trudem mogą podołać ciążą­
cym na nich obowiązkom, a frek 
wencja matek z niemowlętami 
jest coraz większa.

— Zadaniem przychodni jest 
prowadzenie zdrowych dzieci i 
udzielanie ich matkom wskazó­
wek pielęgnacji i karmienia nie­
mowląt — objaśnia pielęgniarka 
ob. Landsberg. — Przyjmujemy

„Orbis“ organiTUie wycieczki zbiorowe
W porównaniu z okresem let­

nim, kiedy instytucje, biura po­
dróży oraz związki zawodowe or­
ganizowały wycieczki zbiorowe ze 
wsi do miasta i na odwrót, w zi­
mie daje się zauważyć na ogół 
słaba aktywność w tej dziedzinie.

Ostatnio Państwowe Biuro Po­
dróży „Orbis“ w porozumieniu ze 
Związkiem Samopomocy Chłop­
skiej, podjęło inicjatywę organi-

Sport i mleko
Wyższa Szkolą Handlu Mor­

skiego będzie w przyszłą niedzie­
lę widownią jedynej w swym ro­
dzaju innowacji, która ma na celu 
obalenie dotychczasowych pojęć o 
zabawkach i balach.

Oto bowiem trzy organizacje 
studenckie na terenie uczelni: A- 
kademiokie Zrzeszenie Sportowe, 
Komitet Uczelniany F. P. O. S. 
oraz Z. A. M. P. jednoczą się we 
wspólnym wysiłku wokół zorga­
nizowania pierwszego w historii 
zabaw BALU MLECZNEGO 
SPORTOWCÓW.

Studenci WSHM wychodzą z 
założenia, że aby się dobrze ba­
wić, trzeba coś wypić. Ponieważ 
jednak alkohol we wszelkiej jego 
postaci odpada — ze względu na 
to, że nikt, kto pije ten pozornie 
uszczęśliwiający napój, nie może 
być prawdziwym sportowcem — 
przeto nie pozostaje nic innego i 
lepszego jak umożliwienie raso­
wym sportowcom „opicia się“ mle 
kiem w rozmaitych jego odmia­
nach i „coctail'ach“.

zerwania wycieczek w okresie zi­
mowym. Akcja ta spotkała się 
z całkowitym zrozumieniem Mi­
nisterstwa Komunikacji, które u- 
staliło 50 proc. zniżki dla wycie­
czek, korzystaj ących ze środków 
lokomocji PKP. Zniżka ta obo­
wiązuje do następujących miast: 
Warszawy, Łodzi, Poznania, Kra­
kowa, Wieliczki, Katowic, Wrocła 
wia, Gdańska, Gdyni i Szczecina.

W miastach tych powołane zo­
stały do życia komisje, zadaniem 
których jest roztoczenie troskli­
wej opieki nad uczestnikami wy­
cieczek, a w szczególności uła­
twianie im zwiedzenia zakładów 
pracy, dbanie o sprawne zapro- 
wiantowanie itp.

W ramach tej akcji przybyła 
na Wybrzeże ostatnio wycieczka 
chłopów z Gorlic, która zwiedziła 
porty Gdańska i Gdyni oraz dziel 
nice Staromiejską Gdańska.

Z powiatu gdańskiego nato­
miast wyjechała specjalna, wy­
cieczka przodujących zespołów 
świetlicowych do Warszawy, ce­
lem zwiedzenia trasy W — Z.

ponadto dzieci chore na żołądek, 
udzielając porady i dając środki 
na zwalczenie biegunki. Dzieci 
zaatakowane chorobami gorącz­
kowymi, lub wysypkowymi kie­
rujemy do odpowiedniego ambu­
latorium, czy szpitala.

Dla dzieci chorych na biegun­
kę Stacja Opieki wydaje recepty 
na mleko w proszku, a w razie 
potrzeby przepisuje się tu recep­
ty na odżywki, głównie wiitami- 
ny D i C oraz tran, zawierają­
cy witaminy A i D.

— Jednym z sukcesów naszej 
przychodni jest zwalczenie krzy­
wicy — mówi pielęgniarka ob. 
Przewoźniak. — Wszystkie dzieci 
zagrożone tą chorobą są odpo­
wiednio dożywiane i w7 rezulta­
cie krzywica została wyelimino- 
wana wśród naszych dzieci.

— W ogóle dzieci prowadzone 
przez naszą Staję są zdrowe i 
rozwijają się doskonale — do­
daje dr. Gałach, pokazując sze­
reg kart poszczególnych dzieci,
gdzie odnotowane mierzenia i wa j 1 rokiem, 
żenią kontrolne ilustrują dosko- i lat

nały rozwój najmłodszych oby­
wateli Gdyni.

Stacja Opieki nad Matką i 
Dzieckiem prowadzi własną ku 
chnię mleczną, w której wydaje 
się dla dzieci do 1 roku mieszań 
ki odżywcze i lecznicze, przy­
rządzane w przychodni według 
przepisów7 lekarzy.

Na skutek harmonijnej współ­
pracy lekarzy przychodni i ma­
tek, które skrupulatnie stosują 
się do otrzymanych instrukcji 
dzieci unikają chorób, a śmier­
telność jest minimalna, gdyż w 
roku ubiegłym wyniosła 8 wy­
padków na ponad 2.000 dzieci. 
Należy przy tym dodać, że 2 
spośród zmarłych dzieci nie by­
ło nigdy pod opieką Stacji, gdyż 
bezpośrednio po zarejestrowaniu 
się w niej, zostały one przewiezio 
ne na wieś.

Prócz stałej kontroli nad roz­
wojem dziecka. Stacja prowadzi 
szczepienie ospy pierwszy raz w7 
wieku między 0 miesiącami a

egha i mlefeo
Dziwne może się wydawać po­

łączenie charakterystycznej dla 
ludzi morza fajki... z mlekiem. .4 
jednak tak jest. Coraz częściej 
można spotkać starych wilków 
morskich, palących nieodłączną 
fajkę ze szklanką mleka, w ręku.

Jako przykład Może posłużyć 
statek pomiarowy „Zodiak“, na 
którym przyjmuje się gości mle­
kiem i pieczywem. Jak się prze­
konałam oficerowie wydziału hy­
drograficznego GUM-u wprowa­
dzili ten zdrowy zwyczaj i jak
dotychczas cała załogo, z kapita­
nem- włącznie jest 
zadów o lo i i.a. ( mg.)

bardzo z tego

a drugi raz w wieku
Izet.

&i*o#
Gruba warstwa śniegu, zalega­

jąca pola i ogródki, zmusiła na­
szych małych szarych skrzydla­
tych przyjaciół do szukania po­
żywienia tuż przy domach i śni id 
nikach.

Mały Krzyś, obdarzony czułym

CO TO JEST »ARTOS«?
Z dniem 1 stycznia br. otwar­

to w Sopocie przy ul. Prez. Bie­
ruta Nr 7 Delegaturę Okręgu 
Gdańskiego Państwowej Organiza­
cji Imprez Artystycznych, zwanej 
w skrócie „ARTOS".

Rozległe są zadania i plany tej 
instytucji, Istniejące do niedaw­
na Centralne Biuro Koncertowe 
tylko w części mogło sprostać pię 
trzącym się obowiązkom, dlatego 
równolegle działali różni prywat­
ni impresariowie, dla których war 
tość przedstawiała tylko taka sztu 
ka, która dawała „kasę” i operowaObecnie, po krótkie/ przerwie . . . , . ,• • , • r. , . (t . , h w takich miejscowościach, któreświątecznej „Orbis wznawia tę\_____ j____________ :.J_.______

akcję, która niewątpliwie

Mniejkzą „rewelacją“, wprowa­
dzoną jr, tym balu będzie zmiana
czasu zabawy. Odbędzie się ona 
mianowicie od 16 do 24. Ma to na 
celu uniknięcie przesytu i zmęczę 
nia, które sic dają zaobserwować 
na całonocnych zabawach.

‘(zapewniały dochodowość imprezy, 
, w* . !I dlatego niejednokrotnie byliśmy czyniąc sie będzie do zaaemięma :świadk*mi Jschlebiama gustom 

więzów łączących miasto z wsią. przy bardz,0 krzy.
chłop

Już wkrótce 
otwarcie ślizgawki
ELBLĄG (sg). W najbliższych 

dniach na terenie Miejskiego Ba­
senu Kąpielowego zostanie odda­
na do użytku ślizgawka. Ślizgaw­
ka będzie oświetlona i otrzyma 
instalacj ę muzyczną.

Przymusowe badania 
przeciwweneryczne

Program akcji „W“ na rok 
bież. obejmuje m. in. przymuso­
we badanie przeciw weneryczne 
wszystkich mieszkańców naszego 
trójmiasta.

Wkrótce ukażą się odpowiednie 
obwieszczenia, które powiadomią 
mieszkańców Gdańska, Gdyni i 
Sopotu w jakich terminach oraz 
w jakich ośrodkach mają się 
mieszkańcy poszczególnych dziel­
nic poddać badaniom na próbę 
Wassermann.

Analogiczną akcję prowadzi się 
na terenie mniejszych miast wo­
jewództwa i obecnie ruchoma ko­
lumna prizeciwweneryczna prze­
prowadza badania ludności El­
bląga.

O celowości tej akcji świadczy 
np. wykryta w Elblągu ilość po­
nad 100 osób, które, będąc zara­
żone kiłą, nie zdawały sobie zu­
pełnie sprawy z tego, że są cho­
re. Obecnie, dzięki wykryciu ich 
choroby zostaną poddane lecze­
niu, co uchroni ich od skutków 
rozwijającej się choroby,

W celu większego uświadomie­
nia, zwłaszcza, ludności wiejskiej

o groźbie i skutkach chorób 
wenerycznych — ruchoma ko 
lmnna Centralnej Poradni Prze- 
óiwweneryoznej objeżdża najda­
lej położone i „deskami zabite od 
świata“ wioski i osiedla woje­
wództwa, wygłaszając naukowe 
odczyty ilustrowane filmem o eho 
robach wenerycznych.

Ruchoma kolumna odwiedza 
przeciętnie 12 miejscowości mie­
sięcznie.

lub z racji 70 rocznicy urodzin 
Józefa Stalina.

Uspołeczniony program słowno 
muzyczny, podany robotnikowi i 
chłopu w formie artystycznej na 
terenie jego pracy, jest nowym 
sposobem szerzenia kultury wśród 
mas pracujących.

Rezultaty tej gracy już są wi­
doczne. Takich występów w ciągu, od ieckialność za to, co się 
ostatniego roku w Polsce odbyto, J estrada,ch dziać b«_
S1ę ponad 2000, a liczba słuchaczy*^ . kt* pued pub!icimośdą sta-

Uporządkowana więc zosta-

wy ch artystów, zamieszkałych na 
terenie woj. gdańskiego, że każdy 
Ich występ może być organizowa­
ny tylko 1 wyłącznie przez ARTOS 
w Sopocie. Pragnącym wystąpić 
poza woj. gdańskim licencji udzie­
la Naczelna Dyrekcja ARTOS-u 
w? Warszawie, ul. Smolna 16.

Tym samym ARTOS przyjmu-

Naj większą trudnością jest 
fakt, że znaczna jeszcze część wsi 
woj. gdańskiego nie jest zelektry­
fikowana. co uniemożliwia wy­
świetlanie w nich pouczającego 
filmu. (Izet)

' j mieszczańskim przy bardzo 
jkliwej reklamie. Robotnik i 
j nadal pozbawieni byli możności 
|korzystania z dobrodziejstw kultu- 
jry. W ich ośrodkach rzadko kie­
dy działo się coś poważniejszego. 
Tu i ówdzie sytuację ratowały 
mniej lub,więcej intensywnie pra­
cujące zespoły amatorskie, które 
z każdym dniem krzepną i stają się 

ważnym czynnikiem, tworzącym 
kulturę nowej w'si.

W takich warunkach powstał 
przed rokiem „ARTOS”, jako or­
ganizacja społeczna, mająca na ce 
u wyrugowanie z naszego życia 

kulturalnego wszelkiej szmiry i 
prywaty. Oprócz czynności ushi- 
gow7o - zleceniowych, jako konie­
cznych w okresie przejściowym, 
organizowano także własne ekipy 
artystyczne i kierowano je do fa­
bryk, kopalń, stoczni, majątków 
rolnych, świetlic i domów ludo­
wych. Założono nawet własny te­
atr zawodowy, który własnymi au­
tobusami udaj o się z Warszawy 
do mniejszych miast i miasteczek 
ze sztuką Moliera „Świętoszek”, 
a obecnie przygotowuję „Szalone 
pieniądze" Ostrowskiego. W sta­
dium organizacji jest 50-osobowa 
orkiestra symfoniczna, która do­
cierać będzie wszędzie tam, do­
kąd nie dojeżdżają placówki stale, 
jak np. państwowe filharmonie. 
Oprócz tego w każdym wojewódz­
twie działają kilkuosobowe ekipy 
złożone z pianisty - akordeonisty, 
śpiewaka, recytatora, duetu tane­
cznego i konferansjera, który czę­
sto staje także w roli prelegenta, 
jak to np. miało miejsce w Miesią­
cu Pogłęb. Przyjaźni Polsko-Radz.

wiejskich i robotniczych przekro­
czyła 1.150.000. Z każdej imprezy 
wypełnia się protokół, który pod­
pisuje kierownik gminy, organiza­
cji lub zakładu pracy, dodając 
swoje uwagi o wartości występu. 
Te wypowiedzi są najcenniejszym 
materiałem dla doskonalenia pro­
gramu i składu ekip artystycz­
nych. Niektóre z nich w ogóle sta- j 
ją się probierzem całej pracy. I j 
tak. np. przewodniczący Spóldziel-, 
ni Produkcyjnej Gnojewo w woj. • 
gdańskim, ob. Grabowski SŁ, wpi­
sał następujące słowa: „Ekipa Ar- 
tosu przyjechała do Gnojewa i j 
bardzo nam się podobało i prosi­
my o częstsze odwiedzanie naszej 
gromady, a my postaramy się od­
wdzięczyć intensy wną pracą na ro­
li i postaramy się o większą wy­
dajność plonów". Albo inna •wy­
powiedź: „Ekipa / Gdańska, odwie­
dziła Stare Pole i urządziła w świe 
tlicy cukrowni koncert dla robot­
ników7 i ludności Starego Pola. 
Koncert podobał się wszystkim. 
Prosimy o ponowne przybycie do

_ tz!«_<«^rlr-s tL«iziiivili#**xr• "W*

nie,
ła ważna dziedzina odtwórczości 
kultury artystycznej, która w na­
szym Państwie Ludowym doznaje 
tak wielkiej i troskliwej opieki.

serduszkiem, zb ie ra skrze tnio 
wszystkie okruszki, by wysypy­
wać je wróblom przed próg.

— Mamusiu — mówi przejęty 
do wracającej z pracy matki — 
dziś przyszedł do mnie na śniada­
nie sam wróbli król.

— Jakto król? — pyta matka.
— Miał taką koronę z piórek 

na gloicie, / większy był od in­
nych wróbli. O! nawet w tej 
chwili jest pod oknem. Zobacz!

Matka podchodzi do okna i wi­
dzi, że szary, czubaty śmiecinszek 
razem z gromadką wróbli wybie­
ra ze śniegu kruszynki chleba.

— To nic król, synku. To śmie 
ciuszek...

— .4 czy śmieduszek nie może 
zostać królem?- «— pyta ze smut­
kiem Krzyś, (et)

ha iwa 3$
W niedzielę wieczorem zdawało 

się, że śnieg, który niedawno 
spadł bardzo obficie, będzie dłu­
go leżał. Tymczasem odwilż. Dla­
tego chcąc wykorzystać ostatnią 
może okazję, szoferzy taksówek 
parkujących przed Zarządem 
Miejskim w Gdyni ulepili potęż­
nego bałwana i postawili go na 
placu.

Jak widać zima przynosi wiele 
emocji nie tylko dzieciom, ale 
i dorosłym. (Li.)

Serweicr
z szarego lnu
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Nieuczciwi ekspedienci 
"do obozu pracy

Z działalności
Opieki Społecznej w Gdyni

nas . Kierowniczka świetlicy: 
Kasprzyk".

Takich wypowiedzi jest mnós­
two i wszystkie one utwierddzają 
przekonanie o konieczności konty­
nuowania tej pracy, stanowiącej 
etap przejściowy od prostej pio­
senki i skromnej melodii ludowej 
do form większych i bardziej zło­
żonych.

Obecnie ARTOS przechodzi na 
tworzenie własnych, stałych, ekip 
słowno-muzycznych przy delega­
turach i zaangażowani artyści o- 
trzymywać będą uposażenie eta­
towe, Delegatura Gdańska w So­
pocie przyjmuje do dnia 12 bm. 
zgłoszenia instrumentalistów, wo­
kalistów', recytatorów i tancerzy. 
Zgłaszający się artyści winni: a) 
złożyć wniosek z propozycją swo­
jej współpracy z ARTOS-em i po­
wołania ich przed Komisję Kwali­
fikacyjną ARTOS-u, b) wypełnić 
formularz ankietowy, c) złożyć 
szczegółowy repertuar indywidual­
ny, <U złożyć krótki, dokładny ży­
ciorys.

Jednocześnie Delegatura Gdań­
ska informuje wszystkich zawodo-

Na wniosek. Delegatury Komi­
sji Specjalnej w Gdańsku, Komi­
sja Specjalna w Warszawie skie­
rowała do obozu pracy na okres 
6 miesięcy Genowefę Grzesiak, 
zamieszkałą w Sopocie, Mazowiec 
ka 16, za to, że w marcu ub. ro­
ku w Sopocie, jako kierowniczka 
sklepu Nr 6 Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców, przywłaszczy­
ła sobie w gotówce i towarach 
76.579 zł.

Anatoljusz Piszczatowski był

odpowiedzialnym sklepowym w 
składzie Nr 36, należącym do Po­
wszechnej Spółdzielni Spożywców 
w Sopocie. ,

Piszczatowski, w okresie od 25 
Lutego do 30 czerwca 1949 r. sy­
stematycznie przywłaszczał sobie 
ze sklepu towary na łączną sumę 
złotych 263.473. Na wniosek De­
legatury Komisji Specjalnej w 
Gdańsku, Komisja Specjalna w 
Warszawie skierowała go do obo­
zu pracy na 2 lata. (jota)

Qtas'za frcetui
Pod znakiem sukcesu

Wydział Opieki Społecznej przy 
Zarządzie Miejskim w Gdyni w 
ostatnich miesiącach przeprowa­
dził szereg remontów domów po

W Mowie potrzebna Jest gospoda
W powiecie kartuskim, mię 

cLy Radunią, Stołpą i Strzel­
nicą, leży duża wieś Żukowo. 
Ucząca blisko 2.000 mieszkań 
ców. Jest siedzibą Zarządu 
Gminnego i innych władz 
gminnych. Posiada 2 dworce, 
2 szkoły, przedszkole, liczne 
sklepy spółdzielcze f sporo za 
kładów przemysłowych.

Poza tym Żukowo położone 
jest na bardzo ważnym szlaku 
komunikacyjnym i turystycz­
nym. Moc wycieczek, z Gdan 
ska, z Gdyni, z Kartuz, czy 
też z głębi Polski zatrzymu­
je się tutaj, aby zwiedzić uro- 
eze okolice Raduni i starego 
klasztoru.

Jak to zwykle bywa, wyciecz 
kowicze nasyciwszy się pięk­
nym widokiem rozległych wód 
i lasów kaszubskich, pragną 
wstąpić do lokalu na herbatę, 
kawę, gorący posiłek.

Niestety, w Żukowie jest te

od dłuższego czasu niemożli­
we, Nie ma tu przyzwoitej re
stauracji, ani gospody. Brak 
ten odczuwają również robot­
nicy, zatrudnieni przy budo­
wie Szkoły - Pomnika, część 
pracowników Zarządu Gmin­
nego, Milicji Obywatelskiej, 
sektora uspołecznionego i pra 
równicy delegowani służbowo 
do Żuków7».

Kierownictwo miejscowej 
Gminnej Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej — jak się 
dowiadujemy — czyniło w 
tym kierunku, jak dotąd, bez 
skuteczne starania. Trudności 
nastręcza podobno kwestia 
odpowiedniego lokalu.

Sądzimy, że miarodajne 
czynniki powiatowe zlikwidu­
ją tę przeszkodę w jak najkrót 
szym czasie. Uruchomienie gos 
pudy spółdzielczej w Żukowie 
powitają wszyscy z wielkim 
zadowoleniem. A. T.

zostających pod jego zarządem 
oraz zakupił niezbędny a braku­
jący sprzęt mieszkalny.

W domu Małego Dziecka na 
Grabówku naprawiono urządze­
nia wodociągowo - kanalizacyj­
ne. W żłóbku tej dzielnicy wy­
remontowano okna i drzwi. . Za­
kupiono również dla tego zakła­
du 40 leżaków7 i niezbędną lodó­
wkę elektryczną. Żłóbek w Ma­
łym Kaeku otrzymał podobny 
sprzęt.

Gdyński żłobek przy ul. Lipo­
wej wyposażono w 60 nowych łó j 

| żeczek i lodówkę. Dbając o este 
tyczny wygląd domu, oszklono 
werandę a dom został całkowi­
cie odnowiony. Uporządkowane 
zostały również trawniki i zało­
żono piękne rabaty.

Wydział Opieki Społecznej ma 
pod swoją całkowitą opieką oko­
ło 200 dzieci w7 wieku od 0 — lat 
14, oraz 30 osób dorosłych — 
starców nie posiadających ro­
dzin, których umieszczono w Do 
mu Opieki w Kolibkacb. Nad 
900 dziećmi, 400 matkami i 450 
osobami samotnymi roztoczono 
częściową opiekę.

W ostatnim kwartale , ub. roku

Recital fortepianowy 
F. Portnoja
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W czwartek, dnia 12 stycznia 
br. o godz. 19,30 w sali. koncer­
towej Grand - Hotelu w Sopocie 
odbędzie się w ramach między­
narodowej wymiany kulturalnej 
jedyny występ znakomitego pia­
nisty państwa Izrael, Fryderyka 

| Portnoja, który wykona piękny 
j program, a mianowicie: Bach — 
Partita B, Schumann — Fanta­
zja C, Chopin — Nokturn H i 
Polonez As, Ben - Chaim Koły­
sanka i Toccata, Kabalewski — 
Sonatina, Chaczaturian — Tocca 
ta, Mussorgski Obrazki z wy­
stawy.

Fryderyk Portnoj odbył stu­
dia muzyczne w Lodzi u prof. 
Mincera oraz w Moskwie u prof. 
Igunmowa. Mieszka stale w Pa­
lestynie od r. 1943, gdzie często 
koncertuje z Filharmonią w Tel 
- Aviwie. Portnoj bierze żywy 
udział: w organizacjach postępo­
wych, jest członkiem Żydowskiej 
Partii Komunistycznej oraz Korni

ty
progra 

le o t 
pośred
harmonią i publiczność tą.

kiedy na koncerty 
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,łąbo podparta dru- 
snobów. Obie sale: 

teatru w Gdańsku i teatru w Gdy 
ni wypełnione były do granic moż 
liwości (nawet w pierwszych rzę­
dach) i obie równo gorąco oklaski 
wały wykonawców. Można nawet 
powiedzieć, że małomuzykałna do­
tąd Gdynia wyprzedziła w tym 
szlachetnym współzawodnictwie 
Gdańsk. Miarę sukcesu może sta­
nowię fakt, że bardzo zrównowa­
żony dyrygent, Zygmunt Lato- 
szewski, zdecydował się powtó­
rzyć, zarówno w Gdańsku, jak i 
w Gdyni, drugą część mazura 
Moniuszki i że po zakończeniu 
koncertu był parokrotnie wywoły­
wany burzliwymi oklaskami sto­
jącej publiczności.

Program koncertu można po­
dzielić na dwie części: „lisstow- 
ska“ i „taneczną“.

Ćo do wykonania „Preludiów** 
Liszta wysunęlibyśmy pewne za­
strzeżenia. Momentami inter]: 
tac ja wydawała się nazbyt un 
kowana, zdarzyło się też (pi 
najmniej raz), że skrzypce 
za partyturą. Rzecz san 
nie tylko efektowna, ale 
dzo trudna do bezbłędnego 
rżenia, wymaga wielkiego

re- 
iar 
zy- 

oniły 
jest

Es - dur odegrał Władysław Kę- 
dra, Zarówno w tym koncercie, 
jak i w nadprogramie solista wy­
kazał doskonałą technikę gry for­
tepianowej. Cechuje go pewna 
miękkość, „romantyczność“ inter­
pretacji, co znajduje bardzo do­
bre zastosowanie w dziełach Lisz­
ta, w których nawet mocne, mę­
skie akcenty naładowane są liry­
zmem. U publiczności Kędra zna­
lazł pełne zrozumienie.

Drugą część programu nazwa­
liśmy „taneczną“ — oczywiście 
w sensie symfonicznym. Zoltana 
K.odaly‘ego „Tomce z Galanty“ 
stanowią symfoniczną, usubtel- 
nioną transpozycje ludowej mu­
zyki węgierskiej, związanej silnie 
z muzyką cygańską. Kompozytor 
zatarł — bardzo szczęśliwie -- 
przejaskrawienia tej ostatniej, 
owo nieznośne „ciąganie psa za 
ogon“, jak ktoś trywialnie okre 
ślił nadmiernie wydłużone, cukier 
kowato - dramatyczne, rzewliwe 
zawodzenia smyczków, typowe dla 
muzyki cygańskiej.

R. Straussa walc z opery „Ka­
waler srebrnej róży“ nie wnosi 
wprawdzie nic nowego do bogatej 
literatury walców7 (walce są zaw­
sze do siebie podobne), ale brzmi 
przyjemnie, tym bardziej, że jest 
łagodny, pozbawiony konfliktów.

! Najbardziej — rzecz jasna —
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rozdzielono zapomóg na ogólną! te tu Walki o Pokój. Obecnie
sumę 682 tys. zł., nie wliczając 
w te kwotę suchego prowiantu 
rozdanego dla dorosłych i dzieci.

(Ligj

odbywa tournee po państwach 
demokracji ludowych, był już w 
Czechosłowacji i na Węgrzech, 
z Polski udaje sie do Rumunii

LwllJUcIiifl UL litt i

ki. Pauzy, liczne i szybkie zwro­
ty, stanowią ciężką próbę spraw­
ności zespołu, który musi grać 
jak jeden mąż. Skłonni również 
bylibyśmy wysunąć pogląd, że for 
tissirna całej orkiestry jakoś nie 
napełniały sal koncertowych. Oczy 
wiście nie chodzi o to, aby pow­
stał w nich tumult ze spada­
niem żyrandoli, ale o prawdziwe 
„wypełnienie“ sali.

Liszta koncert fortepian ov:v

ołysał publiczność mazur z 
/ Moniuszki „Straszny

Ba, ale nie tylko publicz­
ność. Orkiestra również grała go 
z prawdziwie tanecznym ner­
wem, a dyrygent, zrównoważony, 
jak wzmiankowaliśmy wyżej, Zy­
gmunt Latośzewski, prowadził ze­
spól — powiedzielibyśmy — wła­
snym przykładem, bardzo gorąco. 

Wnosząc z pierwszego w tym 
koncertu Filharmonii Bałtyc 
horoskopy na przyszłość są
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W milicji nie ma godzin...
Są zawody, w których nie ma 

świąt. Nawet tradycyjną Wigilię 
przekreśla krótkie słowo „dyżur“. 
Służba w Milicji Obywatelskiej 
trwa 24 godziny bez przerwy, czy 
to w dzień powszedni, czy w 
święto.

Mój rozmówca w' szarym mun­
durze stwierdza krótko:

— W milicji nie ma godzin. 
Jesteśmy zawsze i o każdej po­
rze, gdy sytuacja tego wymaga.

A sytuacja wymaga tego bar­
dzo często.

ŚWIT...
Oto ze szkoły wysypała się z 

gwarem gromada dzieci. Zaafe­
rowane, rozgadane, niczego nie 
widzą, nie nie słyszą... Pędzą 
przed siebie. Byle prędzej. Do 
tramwaju, na dworzec, do domu.

Jedno z dzieci przebiega kłusem 
jezdnię. Zgrzyt hamulca. Czyjś 
głośny okrzyk i auto zatrzymane 
gwałtownie zawraca ostrym pół- 
i ukiem i wali całym ciężarem w 
drzewo.

Malec ogląda się zdumiony już 
z drugiej strony jezdni i nawet 
przez myśl mu nie przechodzi, że 
to przez jego niesforność wycią­
gają w tej chwili z rozbitego au­
ta trzy osoby.

W tłumie otaczającym samo­
chód już szarzeją mundury mili­
cjantów. Jeden z milicjantów spi 
su je protokół, ustala winnych, 
zabezpiecza miejsce wypadku... 
Drugi — już telefonuje po karet­
kę pogotowia, szybko, sprawnie 
organizuje pomoc i w błyskawicz­
nym tempie przywraca porządek.

•—■ Wypadek, wypadkiem — 
stwierdza lakonicznie — a ruch 
uliczny musi iść swoim porząd­
kiem.

DZIEŃ...
Do Centrali Tekstylnej przy­

wieziono świeże materiały. Mię-

T E A T R V
TEATR WIELKI — GDANSK

,,Królowa Przedmieścia" godz. 19.30. 
* TATR DRAMATYCZNY — GDYNIA

Premiera ,,Pan Damazy" —■ godz. 19.30
TEATR KAMERALNY — SOPOT

„Odwety" — godz. 19.30.

V

Państw. Teatr „Wybrzeże' w Gdyni 
komunikuje, że niżej wym. zakłady pra­
cy mają już do odebrania w Pow. Rad. 
Z. w. Zaw. w Gdyni, Pi. Kaszubski 11, bi­
lety na przedstawienie pt.s „Pan Dama- 
yy" w dniu 12 stycznia o godz. 19.30:

ZEQN, „Portorob", Morska Centrala 
1 oiidł.jwa, Centrala Węglowa, Olejarnia 

imion", GUM, Zarząd Miejski, ORZZ, 
Navigator”, Polskie Radio, Zw. Zaw. Po- 
grafików, Zw. Nauczycielstwa1 Polskie­

go, Zw. Zaw. Spółdzielców, Zw. Zawód. 
>: udo wlanych, P1HM, Liga Kobiet, Inspekt. 
5 . ko lny, MZKGG Gdynia, Zgoda.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — Pustelnia Far­

meńska — II. seria, doz wo 1. ściśle 
od lat 18. — godz, 16, 18, 20.

GDYNIA — Atlantic — „Miasto west­
chnień" — od lat 13. Początek
seansów 16, 18 i 20, w niedz. od 14.

GDYNIA — Goplana — „Na granicy” — 
Początek seansów o godz. 16.30, 
18.30, 20.30.

GDYNIA — Fala — „Spotkanie nad Ła­
bą" dozw. od lat 14. Początek
18 i 20, w niedz. .od 16-tej.

GDYNIA — Promień — Piękna przygoda 
dozw. od lat 18. Pocz. 18 i 20.30

SOPOT — Bałtyk Śpiewak nieznany — 
dozwol. od lat 14. Pocz. seansów
16, 18, 20, w niedz. od 14.

OLIWA — Polonia — „Zloty kluczyk", i 
Dozwolony od lat 7. Pocz. 16, 18,
20, w niedz. i święta 14, 16, 18, 20.

WRZESZCZ — Capitol — „Wilcze doły". 
Początek seansów godzina: 15.30, 
18, 20.30. W niedz. od 13.

WRZESZCZ — Bajka — „Bogata narze­
czona” — od lat 14. Pocz. godz. 
16, 13, 20.

GDAŃSK - ..Światowid’* — Nieczynne
t powodu remontu.

ciutkie, tanie wełny w pięknych 
kolorach.

Niewielkim kosztem będzie moż 
na sprawić sobie nową sukienkę. 
Ba. Czy będzie można?

Przed sklepem uformowała się 
długa kolejka handlarek. Z prze­
biegłością godną lepszej sprawy, 
zaopatrzyły się w pożyczone le­
gitymacje związkowe i trzymają 
już straż od świtu...

Wprawne oko milicjanta traf­
nie demaskuje kombinatorki.

— Obywatelka już wczoraj tu 
stała... Proszę o legitymację.

Zanim sprawdzono dokumenty 
jednej z handlarek, już dziesięć 
innych chyłkiem, chyłkiem wymk­
nęło się z kolejki.

Eh, lepiej nie narażać się na 
legitymowanie, gdy się nie ma 
czystego sumienia. Nie wiadomo, 
co jeszcze może z tego wyniknąć.

A bywa, że wynika 'viele nie­
przyjemnych rzeczy. Za handel 
łańcuszkowy można trafić nawet 
na... przymusowe „wczasy“ do 
obozu pracy.

HOC...
Noc. Wokoło panuje głucha ci­

sza. W pustce uśpionych ulic gło­
śnym echem rozbrzmiewa miaro­
wy krok patrolu: rraz... dwaa,
rraz... dwaa... Nagle... powietrze 
przeszywa świdrujący, przeraźli­
wy krzyk:

— Ratunkuuu!
Lecz zanim zdąży zabrzmieć po 

raz drugi już dudnią po bruku 
szybkie kroki, a głośny gwizdek 
uspakaja na odległość, że już spie 
szy na pomoc ten, co czuwa i nie 
śpi.

Ulica ma różnych przechod­
niów. Przeważa tłum, pełen poś­
piechu. Ale nie brakuje również 
osób idących wolno, spacerowym 
krokiem, zatrzymujących się 
przed wystawami. Szybko, czy 
wolno, ale idą z jakimś celem.

Nie wszyscy jednak.
Czasem po ulicy kręci się wy­

rostek, albo nieduża dziewczyn­
ka wyraźnie bez celu... Gapi się 
na wystawy... Ujdzie kilka kro 
ków... przystanie... znowu się 
wraca...

Go, tych przechodniów Milicja 
zna bardzo dobrze. Rozmowa za­
czyna się krótko, zawsze tym sa­
mym pytaniem.

— Skąd przyjechałeś?
Nie: „jak się nazywasz?“, ale 

„skąd przyjechałeś?“...

MILICJA PRZYJACIELEM 
SPOŁECZEŃSTWA

W pierwszej odpowiedzi małe­
go obieżyświata dźwięczy zawsze 
przestrach. Szara sylwetka wy­
rosłego nie wiadomo skąd mili­
cjanta napełnia grozą. Ale już

po chwili malec czy wyrostek u- 
spokaja się. Nieomylny instynkt 
mówi mu, że ma przed sobą przy­
jaciela, który wyciągnie go z o- 
presji, wskaże kierunek w obcym 
mieście, wybawi z kłopotów, w 
które tak niemądrze samemu się 
wplątało przez własną fantazję... 
albo przez — desperację...

Dalszy ciąg rozmowy odbywa 
się już w Izbie Zatrzymań. Świe­
żo przybyły tu pensjonariusz po 
odbyciu kąpieli i nakarmieniu wy 
jaśnia pobudki, które go skłoniły 
do ucieczki z domu rodzicielskie­
go.

Bywa, że morze nęciło tak nie- 
przepąrcie, że okręty śniły się 
tyle nocy pod rząd, iż żadną mia­
rą nie można było opędzić się po­
kusie ujrzenia tego wszystkiego 
na własne oczy. •

— A... nic ci nie żal twojej 
matki, że płacze po tobie, że my­
śli, iż zginąłeś w jakimś wypad­
ku ?

Malec opuszcza głowę. I długą 
chwilę milczy...

—- No, nie martw się mały, za­
wiadomimy rodziców.

Częściej bywa inaczej. Dziecku 
jest w domu źle. Bije je matka, 
albo ojciec. Dzieciak wałęsa się 
głodny, opuszczony, poszturchi­
wany.

— Coo mi tam taki dom... — 
mówi cierpko, z grymasem, który 
odbiera jego twarzy całą dzie- 
cięcość.

I wtedy długą chwilę milczy 
milicjant. Jest mu żal dziecka 
i — wstyd, wstyd za rodziców.

Do takich rodziców nie ma 
co odsyłać dziecka. Mały ucieki­
nier zostanie więc w Izbie Za­
trzymań tydzień, dwa, albo i dłu­
żej... aż przeprowadzi się całe ba 
danie, ustali się faktyczny stan 
rzeczy i jeżeli okaże się, że dziec­
ku istotnie dzieje się krzywda — 
wynajdzie się rodzinę zastępczą.

Milicja jest przyjacielem spo­
łeczeństwa.

Mgr E. Kochanowska

mmmmoEC młtyuki
Zapowiedziany międzyokręgowy 

mecz pływacki Poznań — Łódź o 
puchar PZP nie doszedł do skut­
ku. W ostatniej chwili nadeszła z 
Poznania wiadomość, że reprezen­
tacyjni pływacy tego miasta nie 
przyjadą do Łodzi.

Wypełniona do ostatniego miej 
sca widownia pływalni „Ognisko" 
była świadkiem niecodziennych wy 
czynów lokalnych pływaków. Pa­
dły aż trzy rekordy Polski i trzy 
rekordy okręgu łódzkiego,

Boniecki, Jera i Nikodemski o- 
siągnęli rekordowe wyniki, pły­
nąc bez konkurencji, co najlepiej 
świadczy o ich doskonałej formie.

Boniecki (Związkowiec) na 400 
m. st. grzbietowym uzyskał czas 
5:40,7 bijąc dotychczasowy rekord

Nowy kłuł) 
sportowy w Słupsku

Od maja 1949 r. przy Państ­
wowej Fabryce Maszyn Rolni­
czych w Słupsku istniało koło 
sportowe „Stal”. Aktywna dzia 
łalność koła, które dziś liczy ok. 
100 członków, przekształciła koło 
w klub sportowy.

K. S. „Stal” posiada sekcją pił 
karską, kolarską, lekkoatletycz­
ną, gier sportowych, tenisa sto­
łowego, oraz w najbliższym cza­
sie tworzy sekcją pięściarską. No 
w emu klubowi naszego miasta 
życzymy pomyślnego rozwoju dla 
dobra sportu Polski Ludowej.

W RAMACH ,,BIBLIOTEKI W PRENUMERACIE* 
TE LNICY OTRZYMAJĄ:
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GDYŃSKIE ZAKŁUDY MIĘSNE
zaangażują natychmiast

głównego księgowego 
starszych księgowych 
księgowych
czeladników rzeźników

Zgłoszenia z podaniem i życiorysem składać w biurze perso­
nalnym Gdynia - Chylonia, Pogórska 111. 182-K

Trzy nowe rekordy w pływaniu
Karliczka (6:01,8), Jera na 400 m. 
st. do w. uzyskał czas 5:11,4 bijąc 
rekord Jędryska (5:13,5).

Wreszcie Nikodemski poprawił 
swój własny rekord na 400 m. st. 
klas. uzyskał 22 lipca w czasie 
pobytu pływaków węgierskich w 
Warszawie o 6,7 sek., uzyskując 
wynik 6:12,3.

Proniewiczównej (ŁKS) zabrak­
ło do nowego rekordu Polski na 
200 m. st. klas. zaledwie 0,5 sek., 
uzyskany przez nią czas 3:14,5 
jest nowym rekordem okręgu łódź 
kiego.

Bardzo dobry wynik uzyskała 
również Sobczakówna (ŁKS) w 
biegu na 100 m. st. do w. czas — 
1:22,9 jest nowym rekordem okrę 
gu łódzkiego.

W ostatniej konkurencji dnia — 
sztafeta kobieca ŁKS na dystan­
sie 4 razy 100 m. st. dow. uzyska­
ła wynik 5:52,5, który jest no­
wym rekordem okręgu łódzkiego.

Kolejarz (Ostrów) 
zwycięża

Rozegrane w Ostrowiu Wlkp. 
spotkanie o mistrzostwo Ligi Ko­
szykowej między tamtejszym Ko­
lejarzem a łódzkim Włókniarzem 
zakończyło się po dogrywce zwy­
cięstwem Kolejarza w stosunku 
35:32. W normalnym czasie wynik 
brzmiał 31:31 (15<16). Mecz był
bardzo, zacięty a prowadzenie zmie 
niało się co chwilę. W dogrywce 
lepiej usposobiona strzałowo dru­
żyna gospodarzy zdołała zapewnić 
sobie zwycięstwro z rzutów Grzę­
dy. Punkty dla Kolejarza zdoby­
li: Grzęda — 12, Garbarek — 9, 
Cieluch II — 7, Sitek — 3, Kolaś- 
niewski II — 2 oraz Cieluch I — 
2. Dla Włókniarza: — Barczeski — 
13, Waligórski — 8, Maciejewski 

5, Zieliński — 4, Ulatowski 2.

Andrzeja Stila—„Górnicy“
r?gy.',,"^Tlwwl^ł bywa stopnie naukowe. Tł przed«

* ■5 ^ dniu uzyskania docentury wstępu 
Uli < | je do francuskiej partii komun i- 

: stycznej. W czasie okupacji bie- 
rze czynny udział w Ruchu Opo- 

■ 'A ni. Po wyzwoleniu Francji po- 
MA i święcą się — obok działalności. 

politycznej — pracy publicysty- 
cznej i literackiej ogłaszając sze- 

Ęff reg krótkich, zamieszczanych w 
czasopismach, utworów. Obecnie 
Stil jest naczelnym redaktorem 
dziennika „Ce Soi/'.

Akcja „Górników“ rozgrywa 
się na terenach górniczych półno­
cnej Francji, terenach eksploato 
wanych przez wielkie towarzyst­
wa akcyjne.

Autor z gruntowną znajomoś­
cią sprawy i opisywanego terenu 
kreśli z jednej strony obraz wal­
ki, bohaterstwa i solidarności gór 
nika francuskiego, z drugiej zaś 
strony obraz życia miejscowej 
burżuazji przemysłowej —• wedle 
słów autora — „najbardziej za­
cofanej i skorumpowanej burżu­
azji na świecie“, którą tworzy 
zamknięty klan 20-tu spokrew­
nionych ze sobą rodzin.

„Górnicy“ — to przykład lite­
ratury bezpośredniej, prawdzi­
wej, z życia płynącej, z życiem 
związanej.

A adrzej Stil urodził się 1 kwiet 
ni a 19 2 U roku w Hergnies, małej 
wiosce zagłębia górniczego w pół 
nocnej Francji w rodzinie biedne 
go krawca. W młodości warunki 
życia miał niezwykle trudne. 
Szkołę średnią kończy w Valen­
ciennes jako stypendysta. Po u- 
kończeniu gimnazjum zajmuje się 
pracą nauczycielską, studiuje fi­
lozofię i literaturę francuską. 
Dzięki 'usilnej pracy szybko zdo-

Bodo Uhse—„Synowie“

Znany demokratyczny pisarz 
niemiecki, redaktor postępowego 
miesięcznika „Der Aufbau“ (Od­
budowa) Bodo Uhse urodził się 
w 190U r. w Rastatt iv Badenii.

W 1933 r. emigruje do USA. 
W dwa lata potem rząd hitlerow 
ski pozbawia go obywatelstwa 
niemieckiego. W latach ±987—38 
Uhse bierze udział w hiszpań­
skiej wojnie domowej, utrwalając 
wrażenia z tego okresu w powie­
ści pt. „Ostatnia bitwa“. Do naj- \ teraeki.

bardziej znanych utworów Uhse- 
go "należą: wy darni w 1935 roku 
powieść autobiograficzna, „Söld­
ner und Soldał (Żołdacy i żoł­
nierz) oraz „Porucznik Bertram“ 
(191,2 r.) która ukazała się w ję­
zyku angielskim, francuskim, cze­
skim, a dopiero w 191,6 r. w języ­
ku niemieckim.

Powieść pt. „Synowie“ (19471 
wydano w języku francuskim i 
niemieckim. Obecnie przygotowu 
je autor tom opowiadań pt. „Świę 
ta Kunegunda na śniegu“ i po­
wieść o Meksyku.

„Synowie“ — to powieść o mło 
dzieży niemieckiej. Akcją toczy 
się w czasie pierwszej wojny 
światowej. Bohater książki, jego 
przyjaciele: Bobbi, Alfred, Piotr, 
ich koleżanka a zarazem „przed­
miot westchnień“ — Liza tworzą 
rodzaj klubu, którego duszą jest 
starszy kolega, Exner. Uhse opi­
suje dzieje przyjaźni tych chłop­
ców i zorganizowanego przez nich 
klubu.

Książka ta stanowi ciekawy 
przyczynek do psychologii wieku 
dojrzewania a prosty, niemal z 
potocznej mowy wzięty język, ży­
wy tok narracji, plastyczne przed 
stawienie postaci i sytuacyj czy­
nią z niej wartościowy utwór li-

Bl BLIOTEK1
Oddział Miejski TPPR w Gdańsko po­

daje do wiadomości, te biblioteka To­
warzystwa czynna Jest codziennie ąrócz 
niedziel ł świat w godz, !8 — V>

MUZĘ A
Państwowe Muzeom w Gdańska. ul*

ftzeźuicka 25, obok Województwa. Wy­
stawy stałe: Sztuka średniowieczna. Rze­
miosło artystyczne, Galeria Malarstwa 
Polskiego. Muzeum dostępne dla publicz­
ności codziennie, z wyjątkiem ponie­
działków, od godz. 10 do 15 oraz w soboty, 
«iedziele 1 święta cd godz. 10 do 19. — 
Wstęp wolny.

WYSTAWY
Wystawa Reprodukcji Rysunków Ra- 

taela otwarta codziennie w lokalu Z- P. 
A. P. Okręgu Gdańskiego w Sopocie,
przy ul. Rokosso-.vsk.iego 54, w godz. 
11—18. Wstęp bezpłatny.

Wystawa Obrazów Plastyków Gdyń­
skich otwarta codziennie od godz. 11 eto 
16 w lokalu Tow. Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej w Gdyni, przy ul, Wybickiego. 
Wstęp bezpłatny.

ZEBRANIA
Zarząd Oddziału Gdańskiego Stowa­

rzyszenia Inżynierów i Techników Pol­
skich podaje do, wiadomości, że w dniu 
11 stycznia 1950 r. o godz. 18 w sali nr 
153 Politechniki Gdańskiej prof. W. Mer- 
nton wygłosi część II odczytu pt. „Mar­
notrawstwo materiałów 1 sprzętu technicz 
a ego w produkcji".

INWESTYCJE 1950 r.
W związku z okólnikiem nr 23 z dnia 22. 12. 1949 r, wydanym przez 

P.K.P.G. — Dep. Inwest., wzywam wszystkich inwestorów do przedłożenia 
mi w nieprzekraczalnym terminie do dnia 12 stycznia br. w Biurze Dele­
gata Ministra Budownictwa, Urząd Wojewódzki pokój 170, wysokości 
przyznanych kwot na tytuły zasadnicze jak i tytuły pozostałe dla inwe­
stycji budowlanych.

Obowiązuje również zgłoszenie tytułów, których wysokość nie uległa 
zmianie przy zatwierdzaniu.

Niezgloszenie przez inwestorów zatwierdzonych kwot na poszczególne 
inwestycje budowlane w oznaczonym terminie, może spowodować trakto- 
wanie powyższych tytułów jako wątpliwych (niezatwierdzonych) przy ko­
rekcie rozdziału robót między przedsiębiorstwa wykonawcze.

156-i.

DELEGAT MINISTRA BUDOWNICTWA 
NA WOJEWÓDZTWO GDAŃSKIE 

(—) Inż. St. Downarowiez.

OGŁOSZENIE
Zarząd Okręgowy Państwowych Gospodarstw Rolnych 

w Szczecinie zatrudni od zaraz w Zespołach Rybackich tutej­
szego Okręgu:

a) wykwalifikowanych rybaków jeziorowych,
b) magazynierów,
c) kierowników gospodarstw rybackich,
d) administratorów' zespołów rybackich, 
c) asystentów ośrodków zarybieniowych

aa warunkach Układu Zbiorowego Pracy dla Robot, i Prac. 
Rolnych. Zgłoszenia pisemne wraz z życiorysami i odpisami 
świadectw należy kierować na adres: Okręgowy Zarząd P. 
G. R. Szczecin, ul. Mickiewicza 41. 184-k

CDCDDfl ŁOM-MONETY 
jKluRU Bl/nSX.TYM

PŁACI NAJWYŻSZE CENY 
Państw. Wytwórnia Wyr. Bursztynów. 
WRZESZCZ — Kochanowskiego 41
33-K___________________

SAMODZIELNA KORESPONDENTKA
ze znajomosciq języko angielskiego 
oraz stenografii polskiej i angielskiej

potrzebna
Zgłosz. w Biurze Personalnym GAL’u, Gdynia, ul. Portowa 15 
189-K

Księgowa-keitystka
potrzebna od zaraz.. Wiadomość w 
księgami „.Fregata” Sopot, Stalina 774 
170

Chemika z ukończonymi studiami
na stanowisko kierownika produkcji

księgowego-bilansistę, ,73K
samodzielnego referenta planowania,
przyjmie od zaraz Gospodarcze Zrzeszenie Samorządu Teryto­
rialnego Wydz. Deratyzacji Cdańsk-Wrzeszcz, ul. Jesionowa 6

© GŁ ©
SPRZEDAŻ

NARTY luksusowe sprzedam. Oliwa — 
Derdowskiego 8a —■ m. 4. 172

SZCZENIĘTA rasowe, foksteriery ostro- 
włose do sprzedania. Wrzeszcz, Dekerta 
7 m. 1. 177-K
SPRZEDAM b. ładne meble: stół, szafę, 
fotele, biurko, kanapę — Oliwa, Sprzy­
mierzonych 12-2. 187

KUPNO
FORTEPIAN lub pianino kupię. Oferty z 
podaniem ceny „Prasa” Wrzeszcz, Barlic- 
kiego „Pianino". 179-k

KUPIĘ plac, ogród najchętniej w Orło­
wie. Zgłoszenia Dziennik Bałtycki pod 
„Zainteresowany". 140

KUPIĘ wilię małą okolicy Gdyni — Gdań 
ska. Zgłoszenia Dziennik Bałtycki pod 70 
165.

DYŻURY APTEK
od dnia 7, 1. do dnia 13. t. 1950 c

GDYNIA: Apteka pod Gryfem ul. Staro 
wiejska 34 i Nadmorska w Orłowie. J 

SOPOT: Apteka Morska, ul. Stalina 724. 
WRZESZCZ: Apteka Społeczna nr 18, -

Plac Wybickiego 18.
GDANSK: Apteka Kaszubska, ul, Rokcs- 

•owskiegc 3S»

OGŁOSZENIE
Podaje się do wiadomości, że Powiatowy Oddział Pań­

stwowego Urzędu Repatriacyjnego w Gdańsku zostaje prze­
niesiony do Gdyni - Grabówka, ul. Emigracyjna Nr 2, telefon 
Nr 26-49 i 34-81 i tam z dniem 9 stycznia br. rozpoczyna swo- 

urzędowanie.
Naczelnik Powiatowego Oddziału

je 
186-K

KUPIĘ pilnie samochód Opel Olimpia — 
może być nie na chodzie, względnie sa­
mą karoserię. Grabowski, Tczew, Sobies­
kiego 38a telefon 13-03. 162-K

MOTOCYKL kupię do 350 może być nie 
na chodzie. Blokhaus, Tczew, Nowowiej­
ska 28. 158-K

LOKALE
ZAMIENIĘ trzy pokoje — kuchnią, ła­
zienką Zabrze (Katowice) takie same lub 
mniejsze Oliwa — Sopot. Oferty Czytel­
nik, Sopot. Rokossowskiego pod „Zabrze" 
134
POKOJU umeblowanego śródmieście Gdy­
ni poszukuję. Oferty Czytelnik, Sopot, 
Rokossowskiego pod „Wypłacalna”, 137

i ZE i m n O M* /W F ii

POSZUKUJĘ 1 wzgl. 2 pokoje z kuchnią 
w Gdyni. Zwrot kosztów remontu. Zgło­
szenia Dziennik Bałtycki pod „Poszuku­
ję”. 139
ZAMIENIĘ 3 pokoje, komfort na pokój z 
kuchnią, łazienką Gdynia, Warszawska 
58 — 4. 168

Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych

w Gdańsku — zatrudni
pracowników z kwalifikacja­
mi ubezpieczeniowymi, tech­
nicznymi, buchalteryjnymi i 

ogólnymi biurowymi.
Zgłoszenia: Oddział Wojewódzki P. Z.
U. W. w Gdańsku, Wały Jagielloń­
skie 9 — p-okój 24, 1S3-K

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO książeczkę Ubezpieczalni ŚRó 
łecznej Gdynia na nazwisko Kochanowski 
Jan. Wrzeszcz. 174
ZGUBIONO kartę repatriacyjną Nr 23597 
na nazwisko Paczkowski Antoni wydaną, 
przez PUR Wilnie dn. 8 lutego 1945 r. 
H. Paczkowski. 17i
ZGUBIONO legitymację Ubezp. Spot. Gdy 
nia na nazwisko Konieczka Józef. 169

SAMODZIELNA gosposia potrzebna zaraz. 
Referencje telefon 414-15. 178-K

ZGUBIONO dowód osobisty z poświadcze­
niem obywatelstwa, Nr 622/45 nr. oby w. 
318/48 na nazwisko Komarnicki Bronisław 
Gdynia, Bema 10 — 4. 167

POMOC domowa -potrzebna od zaraz. 
Gdynia, Portowa 9, Piekarnia. 163

POSAD POSZUKUJĄ
ZGUBIONO dowód osobisty na nazwisko 
Józef Mandat, Gdynia, Abrahama 39. — 
166

REPATRIANTKA poszukuje pracy — tele­
fonistki lub biurowej. Zna perfekt nie­
miecki, francuski. Oferty do Dziennika 
Bałtyckiego pod „13". 175ZGUBIONO zaświadczenie stałe nazwisko 

Lubomir Wojciech Ramołowski, poczta Li 
sewo u Konkolewskich. 161-K NAUKA
ZGUBIONO dokumenty wojskowe na naz-' 
wisko Kwiatkowski Stanisław, Mostostal 
Kniebawa. 160-k

ANGIELSKIEGO wyucza szv'pkc długolet­
ni nauczyciel. StdrówiejskaT 24ą —> 4. — 
188

ZGUBIONO zaświadczenie obywatelstwa 
polskiego — nazwisko Podwalska Janina 
Tczew, Gdańska 13. 159-K

8 Ó Ż N B
AKUSZERKA RYNG - ŚMIAŁOWSKA —•
Wrzeszcz, Grunwaldzka 220, III piętro.WOLNE POSADY

BUCHALTER potrzebny od zaraz do pry­
watnego przedsiębiorstwa w Gdyni. Zgło­
szenia z życiorysem składać do Dzienni­
ka Bałtyckiego* pod Ni 67. L5S

ZGUBIONO — Świętojańska r~ zegarek 
kieszonkowy Moser. Znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzenie», Gdynia, Staro- 
wiejsJfe* 23 w. 164

6559
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Wasia W ar in jak ryba. Dogo­
nił szalupę, w której dostrzegł 
Leszcza. W gramolił się do środ­
ka.

Z niemieckiej lodzi podwodnej 
szedł ogień nieustanny. Niszczyli 
rozbitków — rozmyślnie — okrut 
ni i zawzięci...

(Ciąg dalszy jutro)

PROGRAM RADIOWY
ŚRODA, U STYCZNIA 1*5# ROKU 
Początek programu jaJt dnia poprzedn. 

7,05 Program, 7,10 Muzyka rozryw 
ko w a, 7,50 Zapowiedź audycji i muzyka,
8.00 Muzyka rozrywkowa, 8,15 Wszechni­
ca Radiowa, 8,35 Przerwa, 11,57 Sygnał 
czasu i. hejnał, 12,04 Dziennik południo­
wy, 12,25 Przerwa, 13,35 Literatura cza­
sów saskich, 14,00 Walka z alkoholiz­
mem, 14,15 Prasa Wybrzeża pisze, 14,20 
Wiadomości miejscowe i muzyka, 14,30 
Pog. dla wsi „Więcej mleka od krowy ”, 
14,40 Muzyka ludowa, 14,55 Koncert soli­
stów, 15,30 Artiamka w cyrku, — dla 
świetlic dziec., 15,50 Chwila, muzyki, —
16.00 Dziennik popołudniowy, 16,20 Soliści 
Wyższej Szk. Muz., 16,40 Audycja mło­
dzieżowa „Wyprawa'', 17,00 Koncert roz­
rywkowy, 18,00 Z kraju i ze świata, —
18.15 Zagadki muzyczne, 18,40 Wszechnica
Radiowa, 19,00 Audycja dla wsi „Praca 
PGR”, 19,15 Koncert Krak, Ork. i Chóru 
P. R., 20,00 Dziennik wieczorny, 20,30
Rezerwa dziennika, 20,40 .Muzyka popu­
larna, 21,00 Koncert Chopinowski, 21,00 
Historia literatury polskiej, 22,00 Codzien­
ny przegląd wydarzeń., 22,15 Chwila mu­
zyki, 22',20 Koncert rozrywkowy, 23,00 — 
Ostatnie wiadomości, 23,10 Program, —
23.15 Muzyka poważna, 24,00 Hymn.
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Transportowiec stanął w pło­
mieniach. Kapitan nie opuścił swe 
go mostku, podobnie, jak i radio­
operator.

— Dali nam, co? — westchnął 
Leszcz. Wawa machnął ręką.

— „I oni dustaną, poczekaj!...“

List do dzieci
My, dzieci klasy Il-a szkoły 

podstawowej Nr 35 w Gdańsku- 
Oliwie donosi my, że 70 rocznicę 
urodzin wielkiego przyjaciela 
■wszystkich dzieci, Józefa Stalina., 
uczciliśmy nie tylko słowem, ale 
i czynem. Przy pomocy naszych 
rodziców, naszej wychowawczyni 
i przy współudziale koleżanek i 
kolegów innych klas naszej szko­
ły urządziliśmy loterię fantową, 
z której cały dochód tj. 4.050 zł 
oddajemy na odbudowę Warsza­
wy.

Ponieważ 17. I. przypada piąta 
rocznica wyzwolenia Warszawy 
spod jarzma hitlerowskiego, wzy­
wamy tą drogą wszystkie dzieci 
szkół podstawowych, by poszły za 
naszym przykładem i aby, oprócz 
miesięcznej zwykłej normy, dorzu 
ciły jeszcze ponad normę kilka ce­
giełek do wielkiego dzieła, jakim 
jest odbudowa naszej stolicy i na 
szego serca — Warszawy.

Irka Kunikowska, 
uczennica kl. Il-a 

szkoły podstawowej Nr 35

Praca dla fachowców
Instytucje i przedsiębiorstwa 

uspołecznione wyrywają sobie na 
wzajem księgowych z praktyką, 
ale nikt nie chce przyjąć do pra 
cy księgoweg’0 bez praktyki w 
księgowości (ze świadectwem na 
księgowego), zasłaniając się 
twierdzeniem, jakoby teoria księ­
gowości różniła się jak niebo i zie 
mia od praktyki. (Fragment li­
stu).

Były ochotnik
Odpowiedź redakcji: 1) Poru­

szaliśmy już to zagadnienie. In­
stytucje mają społeczny obowią­
zek kształcenia nowych kadr pra­
cowników. 2) Urząd Zatrudnie­
nia dla Gdańska mieści się we 
Wrzeszczu, ul. Konarskiego 1.

3) Pana opinia, że instytucje 
odnoszą się z niechęcią do b. o- 
ehotników W. P., jest oparta na 
jakimś grubym nieporozumieniu.

Studenci t teatr
Dnia 5. I. 50 r. przeprowadza­

no w Teatrze „Wybrzeże“ w Gdań 
sfcu generalną próbę do wysta­
wienia wodewilu „Królowa przed 
mieśeia“. Mając nieco czasu i pu­
ste kieszenie oraz będąc pewni, że 
trwa jeszcze stara tradycja bez­
płatnego wstępu dla studentów 
na takie próby, wybraliśmy się 
małą gromadką do teatru.

Niestety, spotkała nas niespo­
dzianka. Miano usilnych próśb, 
kierowanych do Dyrekcji Teatru,

odmówiono nam wstępu, dodając 
przy tym, że takie stosunki były 
możliwe tylko za czasów starej 
dyrekcji. I rzeczywiście było to 
możliwe. Kiedy swego czasu dyr. 
Gall kilkakrotnie pozwolił studen 
tom na bezpłatny wstęp na tego 
rodzaju próby teatralne, spotkało 
się to z ogólnym aplauzem braci 
studenckiej. Wielu studentów ko­
rzystało z tego. A byli to prze­
ważnie biedniejsi.

obecna dyrekcja uzasadnia znie-lma swój styl pracy. Czasami pró
sienie tej tradycji?

Studenci Politechniki 
(9 podpisów)

Uwaga Redukcji: Nie wiedzie­
liśmy, że dyr. Gall wpuszczał na 
generalne próby grupy studen­
tów. Bardzo to było ładnie z jego 
strony. Sądzimy jednak, że dy­
rekcja poprzednia, nawet wpusz­
czając chętnie studentów na pró­
by, nie stworzyła jeszcze jakiejś

Pytamy się wobec tego, czym pozycji tradycyjnej. Każdy teatr

by generalne są „zapięte na ostat 
ni guzik“ i mało się różnią od 
premier, czasami — są jeszcze 
przedstawieniami roboczymi. W 
tym ostatnim wypadku słuchacze 
mogli by przeszkadzać w pracy. 
Nie wątpimy, że dyr. Kwaskow- 
ski również pójdzie na rękę r.ie-

Po zabawie
Żona dyrektora Centrali Wy­

robów Niezbędnego Użytku, pra 
cująca dla rozrywki w biurze 
Motopilka, przyszła rano do pra­
cy w kwaśnym humorze. Ale, 
gdy zrobiła małą awanturkę woź 
nemu z powodu nieustawienia 
maszyny we właściwy sposób, 
ulżyło jej widocznie i na pytanie 
koleżanki: „Co cię dziś ukąsiło”?,

zamożnym studentom w udostęp- odpowiedziała prawie spokojnym 
nieniu im widowisk teatralnych, tonem:
należy jednak porozumieć się z — Ach, nie mogę przeżyć tej 
nim. co do szczegółów. wczorajszej zabawy.

taj ino
MISTRZOWIE 1949 r.

Triumfatorzy stadionu, ringu i kortu
„Doceniając . ogromne znaczenie i Następnym Z tej elity jest 

wychowania fizycznego i sportu dla| JANUSZ KASPERCZAK. 
podniesienia sianu zdrowia, łęzyznyt . tn,n .
fizycznej oraz wszechstronnego roz- Czerwiec roku 1949. Oslo 
woju młodzieży i mas pracujących, Mistrzostwa Europy w boksie. Na 
Biuro Polityczne wzywa do usunięcia rin filigranowy ' Kasperczak i 
istniejących braków i niedociągnięć J 
i wysuwa jako główne zadania —- 
upowszechnienie kultury fizycznej i 
podniesienie poziomu ideowego i wy­
chowawczego ruchu sportowego.”

(Z uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie kultury fizycznej i 
sportu).

Jesteśmy na Akademickich Mi­
strzostwach Świata w Budapeszcie 
20. 8. 1949 r.

W finale na 200 m startuje 
Zdobysław Stawczyk.

Obok niego pięciu silnych kon­
kurentów, którzy już niejedno­
krotnie uzyskiwali wyniki lepsze 
niż Polak. Strzał startera — i 
szóstka biegaczy ruszyła do wal­
ki. Stawczyk prowadzi i pierwszy 
pizerywa taśmę w rekordowym 
czasie 21,2.

A teraz 2. 10. 1949 r. w War­
szawie przed meczem piłkarskim 
Polska — Rumunia.

50 tysięcy ludzi zgromadzo­
nych na stadionie Wojska Pol­
skiego spogląda na podium. Staw­
czyk czyta w imieniu całego spor­
tu polskiego rotę ślubowania

„Przez codzienną wytężoną 
walkę o upowszechnienie kul­
tury fizycznej i wysoki poziom 
ideowy sportu polskiego, 
przez walkę o zdrowie, spraw­
ność fizyczną i wszechstronny 
rozwój młodzieży oraz mas pra­
cujących będziemy umacniać 
Polskę Ludową, potężne ogniwo 
światowego frontu pokoju." 
Mistrzem akademickim świata 

został również
ADAMCZYK, 

który w dniu 17. 8. w Budapeszcie 
zdobył 1 miejsce w skoku w dal 
z wynikiem 7,27 m.

IAAF zatwierdza 
rekordy światowe
Międzynarodowa Federacja Lek 

koatletyczna zatwierdziła 14 re­
kordów światowych, ustanowio­
nych w 1949 r. Dwa z nich po­
prawiła zawodniczka radziecka 
Smirnicka (oszczep), cztery dal­
sze zaś lekkoatleci krajów demo 
kracji. ludowej: Czechosłowak
Zatopek (10.000 m), Węgier Ne­
meth (młot) i Rumun Paraschive 
scu (15 km. chód).

Zatwierdzone zostały następu­
jące rekordy: 6 mil. (ok. 9.650 m)
— Heino (Finlandia) — 28:30,6, 
10.000 m — Zatdpek (Czechosło­
wacja) — 29:28,2 (czerwiec), Hei­
no (Finlandia) 29:27,2 (wrzesień), 
Zatopek — 29:21,2 (22. 10.), 20.000
— Heino (Finlandia) — 1:02:40 
5 mil chód (ok. 8.050 m), Churchcr 
(Anglia) — 35:33 15.000 m. chód
— Paraschivescü (Rumunia) — 
1:08:28. Dysk — Gortlien (USA) 

’— 56,46 m (lipiec), 56,97 m (sier­
pień). Młot — Nemeth (Węgry)
— 59,57 m. Oszczep — Smirni­
cka (ZSRR) — 49,59 m. (25. 7.), 
53,41 m. (5. 8.) Sztafeta 3 x 880 j.
— Southern Countis (Anglia) 
7:07,8, 3 x 800 m. — Southern 
Countis (Anglia) 7:07,8.

Ten ostatni wynik reprezenta­
cja kobieca Moskwy poprawiła 
na 6:54,0, lecz czas ten nie został 
jeszcze oficjalnie uznany przez 
IAAF. (pap)

potężny Włoch, wicemistrz olim­
pijski’ Bandinelli. Gong, Pierwsze 
ciosy. Polak punktuje — Włoch, 
rozzłoszczony wyższością technicz 
ną przeciwnika,, fauluje. Napom­
nienia sędziego nie skutkują. Przy 
przewadze Polaka sędzia zmuszony 
jest w trzeciej rundzie zdyskwali­
fikować Wiochą.

Później zwycięstwa nad van 
der See, Delplanque i Bednaiem. 
Na stadionie Bislet rozbrzmiewa 
hymn polski.

Kasperczak zostaje mistrzem 
Europy w wadze muszej. Kasper­
czak jest. aktywnym członkiem 
Związku Młodzieży Polskiej, uczę­
szcza na wszystkie zebrania koła. 
Znajduje czas i na pracę sporto­
wą i na pracę kulturalno-oświa­
tową.

Za jedno z największych o- 
siągnięć w sporcie wyczynowym 
w ubiegłym rolcu musimy uznać 
również zwycięstwo odniesione 
nad renomowanym, czołowym te­
nisistą europejskim i światowym, 
Węgrem Asbotbem przez 
WŁADYSŁAWA SKONECKIEGO

Mistrz polski w skali krajowej 
utrzymał ten tytuł również w ro­
zegranych w połowie sierpnia Mię 
dzynarodowych Mistrzostw Polski, 
zwyciężając w finale Czecha Krej- 
cika.

Na rewanż przyszła pora w ra­
mach . międzynarodowych mis­
trzostw Węgier, rozegranych na 
początku września.

W' finale spotkał się Skonecki 
z Asbothem. Zacięta walka zakoń­
czona zwycięstwem Polaka, trwa­
ła 3 godziny.

Warto podkreślić, iż sukcesy 
Skoneckiego są tym wartościow­
sze, że zdołał on — zdaje się — 
wreszcie pokonać swe kaprysy.

Rekord Stawczyka 
zatwierdzony

GUKF otrzymał z Budapesztu 
oficjalny protokół sędziowski z 
biegu na 200 m, rozegranego na 
X Akademickich Mistrzostwach 
Świata. Jak wiadomo w biegu 
tym reprezentant Polski — Staw 
czyk zajął pierwsze miejsce uzy­
skując znakomity czas 21,2 bę­
dący rekordem Polski.

iu Anuli i
Znany szachista węgierski dr 

Szabo wygraj doroczny między­
narodowy turniej szachowy, zdo­
bywając B pkt. Drugie miejsce 
ziają! zeszłoroczny zwycięzca tur­
nieju Rossoiimo (Francja) — 
7,5 pkt. przed b. mistrzem świata 
Holendrem Euve, który uzyskał 
tylko 5,5 pkt.

— A, gdzie wczoraj byłaś na 
zabawie? — Powiedz — dopyty­
wała ciekawie koleżanka.

— No, w Cewuenu nie u męża 
— odpowiedziała chmurnie pani 
dyrektorowa.

— No, i co, chyba bawiłaś się 
dobrze? Przecież sprawiłaś sobie 
taką wspaniałą suknię.

—Hm, żeby to suknia decydo­
wała o powodzeniu! Właśnie, bar 
dzo żałuję, że się tak niepotrzeb­
nie wykosztowałam. Pomyśl, spe 
cjalnie jeździłam do Łodzi po 
materiał, specjalnie i tb dwa ra­
zy jeździłam do Warszawy do 
najlepszej krawcowej. Wszystko 
na nic. W dodatku kosztował 
mnie jeszcze słono magazyn fran 
cuski, bo przecież chciałam, że­
by suknia była według ostatniej 
mody paryskiej. No i kwiaty je­
szcze policz — żywe róże, i fry­
zjer, aha i pantofelki nowe i ba­
lowa torebka.

— Czy były większe stroje na 
zabawie?

— Nie, właśnie przeciwnie. Wy 
obraź sobie, że furorę robiły dwie 
tancerki, z których jedna była 
ubrana w bardzo skromną wizy­
tową sukienkę, druga zaś w swe­
terek. Przecież trzeba nie mieć za 
grosz gustu, a nawet dobrego 
wychowania, żeby na zabawę, w 
której bierze udział sam dyrek­
tor przedsiębiorstwa, przyjść w 
swetrze.

— Może nic miała co innego?
— To nie powinna w ogóle 

przychodzić. Zresztą ■większość 
kobiet miała skromne stroje. Ale 
już te dwie, to chyba pobiły re­
kord.

— I mimo to, najlepiej się ba­
wiły. Ciekawam, dlaczego? Może 
bardzo ładne, albo dobrze tań­
czyły?

— E, nic nadzwyczajnego. Tań­
czyły sobie tak przeciętnie. Ale 
każdy dobijał się, żeby z nimi 
choć raz zatańczyć.

— Może to jakieś cudzoziemki?
— Wcale nie. To były...
— No, no powiedz. Jestem 

strasznie ciekawa.
— Więc to były dwie przodow­

nice pracy.
— Aha. (żem)

Spójnia (Łódź)-AZS (Kraków)
50:46 (28;28)

W meczu o mistrzostwo Ligi 
koszykowej Spójnia (Łódź) po­
konała AZS (Kraków) 50:46 
(28:28). Najlepszym zawodni­
kiem AZS był Kozdrój, zdobywca 
20 pkt. W drużynie łódzkiej wy­

różnili się M okwiński, który zdo­
był 11 pkt. i Pawlak, zdobywca 
20 koszy.

Sędziował • Kopowski (Kraków) 
i Kowalski (Warszawa).

Czyżyk postawił wszystko na jedną kartę. 
Zdusił papierosa w popielniczce, obciągnął 
marynarkę i stanął przy maszyniście.

— Panie Nowak, co ja to jeszcze chciałem 
powiedzieć? Tak się zagadaliśmy, że całkiem 
zapomniałem — udał, że się zastanawia 
acha już wiem. Dyskretna sprawa. Otóż ja 
wiem, że pan to porządny człowiek, słysza­
łem o panu dużo dobrego. Tak, słyszałem — 
położył rękę na sercu — i chciałem panu do- 
pomoc. Niech pan mi nie przerywa, bo pan 
jeszcze nie wie o co mnie idzie — nabierał 
coraz większej odwagi. — Może pan dużo za­
robić. Dużo, powtarzam. Dużo, to nie sto, ale 
pięćset, ale tysiąc dolarów. I wiem, że bez ry­
zyka.

— Panie, co mi pan tu z zarobkami wy­
jeżdża. Opowiadaj pan o przygodach w Bo- 
nesie, a nie takie kawałki — przerwał mu 
Nowak, wdziewając przez głowę sweter.

— Nic nie opowiadam. Uczciwa propozy­
cja. Słuchaj pan — zaczął mówić szeptem —*

pan wie, że wiozę skórę. Cztery tony. W Gdy­
ni będę musiał ją oddać po cenach przewi­
dzianych w cenniku. Ile straty, pan wie. A 
gdyby mi pan pomógł trochę inaczej przepro­
wadzić transakcję, dzielimy się do połowy. 
Jasne i uczciwe. Nie?

— Zwariowałeś pan? Co mnie obchodzi, 
co pan wiezie. A wieź pan sobie skarby ar­
gentyńskie i daj mi pan święty spokój. Klep­
nij się pan w głowę. W głowę, szanowny pa­
sażerze.

— Panie Nowak. Uspokój się pan. Ja nie 
tylko wiozę skórę. Wierz mi pan. Tamte rze­
czy też by przeszły przez pańskie ręce. Nie 
chce pan zarobić wiele dolarów? Co ja mó­
wię. lysiąc? Pan może więcej mieć na tym. 
Grubo więcej.

— Ja mam okradać państwo, dlatego, że­
by pan miał jeszcze więcej forsy? Ja mam 
podjąć się oszukania własnego kraju, który 
potrzebuje dzisiaj każdej złotówki. Źleś się 
pan wybrał. Kto panu naopowiadał, że ja to 
panu załatwię. Mów pan. — Nowak chwycił 
Czyżyka za klapy marynarki i potrząsnął nim o 
jak gałązką. — Mów pan, to mu mordę tak | 
skuję, że mu się raz na zawsze odechce takich | 
wesołych dowcipów, £

— Panie Nowak, co pan robi? Uspokój się 
pan. Co to jest państwo? Pan wie? Bo ja nie. 
To taka bajka dla dzieci: państwo. Czy pan 
widział państwo? Ludzie rządowi biorą sobie 
pieniądze, a głupi płacą, a wszyscy mówią: 
państwo. Coś pan naiwny, czy co? Puszczaj­
że mnie pan, bo się duszę.

— Panie, jak panu tam na imię, szubra­
wiec z pana ostatni, jak pan śmiał do mnie? 
To ja tu się męczę, że inni mnie potępili, że 
sprzedałem kilka papierosów tym kaboklom, 
spokoju nie mam, a ty do mnie z takim inte­
resem. Kto ci powiedział, że masz iść do 
mnie. Kto ci to powiedział?

Nowak popchnął Czyżyka, aż ten runął 
całą siłą na ławkę. Nagle Nowak złapał się za 
głowę i siadł. Dwie duże łzy potoczyły mu się 
po policzkach.

— Mój Boże — załkał — mój Boże, za co 
mnie mają na statku. Za co? Aż tak mi przy­
szło, żeby taki łobuz namawiał mnie na kra­
dzież, na okradanie własnego kraju. Aż tak 
nisko upadłem.

Z piersi wyrwał mu się dziecinny głośny 
szloch.

Farbiarz przestraszył się tym, co się stało 
z maszynista. Niezgrabnie .próbował. zajpią*

marynarkę, poprawić kołnierzyk. Z- początku 
chciał się wymknąć z kabiny, bo Nowak prze­
stał zwracać na niego uwagę. Ale coś mu nie 
pozwoliłd odejść. Siedział jak przykuty do 
ławki. Maszynista zakrył dłoniami twarz 
i wsparł się o blat stołu. Płakał. Czyżyk czub 
że powoli wzbiera się w nim niepowstrzyma­
na siła pogłaskania go po włosach, uspokoję 
nia i proszenia o przebaczenie. Ogarnął go 
niepokój, usiłował przemóc się i wyjść z ka­
biny. Chwycił za klamkę. Nowak podniósł 
głowę i spojrzał na niego tak żałośnie, z ta­
kim wyrzutem w oczach, że farbiarz nagle 
uczuł bolesny skurcz serca. Już teraz uprzy­
tomnił sobie, że wyrządził temu człowiekowi 
krzywdę. Jeszcze jej nie rozumiał, jeszcze nie 
zdołał pojąć istoty tej krzywdy, ale rozumiał, 
że tym ludziom z Polski chodzi o jakieś spra­
wy, które są dla niego zbyt trudne do zrozu­
mienia. Coraz bardziej robiło mu się przykro
Uciekał przed dokuczliwym wzrokiem ma 
szynisty. Rosło w nim przekonanie o włas 
nym kalectwie. Jak oni kochają to coś, c- 
było dla niego nieuchwytne, coś, co było do 
tej pory dla niego jedynie wyrazem, mgli­
stym pojęciem bez znaczenia. Ojczyzna.

(Ciąg dalszy jutro)


